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Peitoimik KR NJ wychodzi co&zień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
roczmu

W Krakowie.........................  20 zlr.
W e Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W Austrji i W ęg rzech ... 24 „
W Trasach i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A nglji 108 frank.
W lie lg ji, Włoszech i

Szw;y'aarji................  80 frank.

kwartalnie 
5 złr. —

5 „ 25 -
G „ —
4 tal. 5 sgr.

27 frank. —

miesięcznie 
2 złr.

2 „ 26 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

— 20 frank. — 7 franków.

Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niićj wymienione ajencje. 

R e d a k c ja ,  A d m in is t r a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w Krako­
wie, nlica Mikołajska 1. 43£.

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowaue 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy. _

Cena ogłoBzeii (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiórsz..........................................  8 aont/iwT
W kaidem następnem umieszczeniu w iersz............................ 5
Stempel od każdorazowego umieszczenia................    30

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ*, oraz 
niiój wymienione ajencje.

A J o n q j e  p r z y j m u j % o e  p n s e d p ł a t ę .  X V  K r a k o w i e  : M. Dworski, Skład papieru Ż. J . Wywiałkowskiego, księgarnia J . Czecha, handel Wierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P . Swierczewskiegoi Spółki przy Ulicy Szewskiój N. 207.— W o  L w o -  
i s Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. —
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Ogłoszenie przedpłaty na „KRAJ“
od. 1 kwietnia 1872 z*.

w Krakowie we Lwowie w całej Austrji:
rocznie złr. 20 złr. 21.— złr. 24.—
półrocznie „ 10 „ 10.50 „ 1 2 . -
kwartalnie „ 5 „ 5.25 „ 6 . -
miesięcznie „ 2 n 2 . - „ 2.25

Ajencje, w których za granicą i we Lwowie na KRAJ pre­
numerować można, wymienione są powyżej.

Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo i 15 każdego miesiąca. —  
Najtaniej i najdogodniej przesyłać pieniądze przekazam i pocztowemi, 

gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 ent.
Razem z prenumeratą nadsyłać można pieniądze na dzieła 

wydane nakładem wydawnictwa „Kraju", których spis znajduje się mię­
dzy inseratami.

Kraków 4 kwietnia.
Stanowisko reakcyjne zajęte w 

ostatnich czasach przez duchowień­
stwo francuzkie, jest rzeczą powsze­
chnie znaną. Zapewne na postępo­
wanie duchowieństwa francuzkiego 
silnie musi wpływać ów prąd wste­
czny, wiejący ostatniemi czasy z Rzy­
mu, ale z drugiej strony nie da się 
zaprzeczyć, że kościół katolicki we 
Francji jest w stanie strasznego u- 
padku. Upadek więc duchowieństwa 
i szkodliwe wpływy Rzymu — o- 
to są najważniejsze powody, które 
czynią duszpasterzy głuchymi i śle­
pymi na wymagania naszych cza­
sów. Gotowiśmy zapomnieć, że cie­
mnota i przesądy ludu wiejskiego 
we Francji przeważnie spadają na 
duchowieństwo, które mając tam o- 
gromny w pływ  i znaczenie, przez 
długie wieki mogło bardzo wiele 
zrobić dla rozprószenia tych prze­
sądów, trzymających wieśniaka fran­
cuzkiego w niewoli umysłowej. Po­
mimo to jednak, sprawiedliwość i 
bezstronność każe nam wyznać, że 
duchowieństwo francuzkie stało nie­
gdyś w społeczeństwie bardzo wy­
soko: rozumem, cnotami chrześójań- 
skiemi, prawdziwym patrjotyzmem, 
który się opierał nawet Rzymowi w 
jego dążeniach do zagarnięcia wła­
dzy absolutnej i do zatarcia wszel­
kich różnic narodowych w kościele. 
Biskupi i opaci francuzcy nieraz zaj­
mowali poważne stanowisko w nau­
ce i literaturze ojczystej — słynęli 
jako wyborni krasomówcy, a dzie­
ła ich pióra mają pewną wartość 
i dla naszych czasów.

Zupełnie odmienny widok przed­
stawia dzisiejszy stan duchowieństwa

we Francji. Kardynałowie i prałaci 
nie przechodzą tam granic mierno­
ści, nie słychać nic o ich pracach, 
nie mówimy naukowych, ale cho­
ciażby połączonych z obowiązkami 
ich stanu.

Nietylko duchowieństwo francuz­
kie nie zdobyło się na nic takiego, 
coby powiększyło skarbnicę wiedzy 
narodowej, ale zaledwie szczupła 
garstka znajdzie się takich, którzy 
są w stanie wziąć pióro do ręki.

Mierność, w  najwyższych nawet 
reprezentantach kościoła katolickie­
go we Francji, jest właśnie charak­
terystyczną cechą jego sług. Masa 
zaś duchowieństwa świeckiego i kla­
sztornego stoi poniżej wszelkiej mier­
ności.

Ile razy rzecz idzie o reprezenta­
cję kościoła, czy to w akademji na­
uk, lub zgromadzeniu narodowem, 
zawsze się wysuwa jedna tylko po­
stać prałata Dupanloup, co już sa­
mo przez się daje niepochlebne świa­
dectwo bezdarności duchowieństwa. 
W szędzie i zawsze obecność prałata 
Dupanloup jest najlepszym dowo­
dem braku zdolniejszych ludzi.

Za dzisiejszego przedstawiciela ka­
tolicyzmu we Francji, może się u- 
ważać znany redaktor „Universa" 
Veuillot. Yeuillot jest potęgą, przed 
którą drży duchowieństwo całćj 
Francji, którego opinje o osobach i 
rzeczach mają prawie moc wyroków  
watykańskich, o którym można by­
łoby powiedzieć, że ma władzę łą­
czenia i rozwięzywania w swojćj 
ojczyźnie. Zdumiony czytelnik go­
tów jest zapytać, co za jeden Veuil­
lot? jakie są jego zasługi dla ko­
ścioła i ojczyzny?

Niestety — Veuillot nie posiada

żadnych zasług, odznacza się głębo- 
kiem nieuctwem, brakiem wszelkich 
wyższych poglądów; ale co gorsza, 
ten najdoskonalszy typ dzisiejszego 
katolicyzmu we Francji nie posiada 
żadnych cnót prawdziwie chreśćjań- 
skich. Zamiast wzniosłej wiary i mi­
łości chrześcijańskiej, Veuillot celuje 
żarliwością, nie mówimy wiary, ale 
dogmatyki.

Zamiast wiedzy — tylko wybor­
ne pióro stylisty; zamiast cnót —  
bezczelność posunięta do najwyż­
szego stopnia. Obdarzony temi przy­
miotami Veuillot, nie przebiera w 
środkach walki, rzuca się na w szy­
stko i na wszystkich, ciska błotem 
oszczerstwa i pot warzy, za nic ma 
tajemnice życia prywatnego i stosun­
ków familijnych. Takim jest właśnie 
przedmiot uwielbićnia całego świata 
ultramontańskiego nietylko w e Fran­
cji, ale i poza jej granicami.

Słyszeliśmy przed niedawnemi cza­
sy i u nas pochwały oddawane „tej 
najpiękniejszej postaci kościoła ka­
tolickiego." Zaprawdę, okropny musi 
być upadek katolicyzmu we Francji, 
ojczyźnie Bossueta, jeżeli redaktor 
„Univers’a" jest „najlepszym jego 
synem."

Tym tylko upadkiem można wjjj- 
tłómaczyć żarliwe służenie duchowi 
reakcji i obskurantyzmu, który, Wy­
chodząc od tych właśnie świeczni­
ków katolicyzmu francuzkiego, sze­
rokim strumieniem rozlewa się w 
masach duchowieństwa świeckiego 
i klasztornego. Duchowieństwo fran­
cuzkie nietylko nie myśli o w yko­
rzenieniu przesądów, ciążących gru­
bą warstwą nad umysłem wieśnia­
ka, ale samo w namiętnćj walce 
przeciwko wszelkim reformom libe­
ralnym i podniesieniu oświaty ludu, 
eksploatuje jego ciemnotę.

Ktoby się chciał zresztą przeko­
nać o tem systematycznym ogłupie­
niu masy ludowej, niech odczyta o- 
powiadania o cudownych zjawiskach 
w  klasztorze w Nancy, których speł­
nienia w  postach i modlitwie ocze­
kuje klasztorne duchowieństwo ca­
łej Francji.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 2 kwietnia.
(K). [§ lO ty  u s t a w y  o s t o w a r z y ­

s z e n i a c h  z d n i a  1 5 g o  l i s t o p a d a  
1867 r.J. Już w jednym  z poprzednich 
listów miałem sposobność podnieść, jak

dalece ustawa o stowarzyszeniach obszer­
ne zostawia pole do ścieśniania wolności 
stowarzyszeń ze strony władz rządowych, 
i w ykazałem , że w istocie namiestnictwo 
nasze chętnie z tego korzysta , gdy ma 
jakieś do tego powody. W wypadkach 
takich ustawa o stowarzyszeniach, dostar­
cza zawsze dostatecznych pozorów. Zo- 
oaczycie, jak  nanrestnictwo nasze tłum a­
czy sobie § 10 wspomnianćj ustawy i jak  
dalece interpretacja ta może posłużyć już 
a ie  do utrudnienia w tworzeniu oddziałów 
stowarzyszeń po powiatach, ale nawet i 
do powstrzymania działalności filji, które 
już z dawna istnieją.

Paragraf ten orzeka, iż postanowienia 
§ 4 do 9 ustawy, odnoszą się także do 
z a k ł a d a n i a  f i l j i  i do zmian statutów; 
zaś §§ 4 do 9 normują sposób, w jaki ma 
się postępować przy zakładaniu nowych 
stowarzyszeń. Gdy ustawa weszła w ży­
cie, postępowano w ten sposób, że w sta­
tutach stowarzyszeń, mających się dzielić 
na filje, zamieszczano odnośne postano­
wienia, określano czynności zgromadzeń 
i wydziałów powiatowych, i oznaczano sie­
dzibę tychże zazwyczaj w miejscu siedzi­
by starostwa powiatowego. Na tój pod­
stawie wchodziły filje w życie], zawiada­
miając tylko starostwo o swćm powstaniu 
i o składzie wydziału. Tak powstały i istnia­
ły dotychczas filje stowarzyszenia przyja­
ciół oświaty ludowój, pedagogicznego, po­
mocy naukowćj , oficjalistów prywatnych 
i t. p. Zawiadamiały one starostwa o swych 
walnych zgromadzeniach, na których by­
wali rządowi kom isarze, wybierały dele­
gatów do walnych zgromadzeń, członków 
wydziałów i t. p., słowem zdawało się, że 
byt prawny tych filji nie ulega żadnćj 
wątpliwości. Tymczasem w ostatnich mie­
siącach namiestnictwo lwowskie namyśli 
ło się inaczćj. W ytłumaczyło ono sobie 
powołany wyżćj § 10 ustawy o stowarzy­
szeniach w sposób tak i, iż filja jest oso- 
b n e m  s t o w a r z y s z e n i e m ,  że chcąc 
ją założyć, trzeba osobno podawać statu­
te w pięciu egzemplarzach do wiadomo­
ści władz rządowych, czekać 4  tygodnie 
na zatwierdzenie takowych i t. p. Nie dość 
jeonak na tćm. Wymyśliwszy taką inter­
pretację tego paragrafu, zamiast zawiado­
mić o tćm istniejące już filje i polecić im, 
by podały owe pięć egzemplarzy statutów, 
władze rządowe powstrzymują działalność 
filji stowarzyszenia oświaty ludowój i za­
przeczają bytu prawnego temu co przez 3 la­
ta uznawały. Tak np. gdy lwowska filja 
tego stowarzyszenia podała statut domu 
wychowawczego opuszczonych sierót, od­
powiedziało namiestnictwo, że wprawdzie 
nieby nie miało przeciw utworzeniu tój 
instytucji, ale nie ma honoru znać lwow­
ską filję oświaty ludowój, i nic nie wie o 
jój prawnóm istnieniu. A przecież filja ta 
istnieje trzy la ta , a na każdóm jój wal- 
nóm zgromadzeniu był obecnym komisarz 
rządowy.

Czy ta interpretacja § lOgo jest słuszną? 
W edług mego zdania — nie. Jeżeli § 10 
żąda zastosowania się do poprzednich pa 
ragrafów przy zakładaniu filji, to nie mógł 
tu ustawodawca mieć co innego na my­
śli tylko zakładanie filji stowarzyszeń ta ­
kich, które poprzednio nie miały filji. J e ­
żeli bowiem w pierwotnym statucie po­

wiedziano , iż mają istnieć filje w powia­
ta ch , oznaczono ich zakres działania, 
skład, sposób wyboru i czynności wydzia­
łu filjalnego, siedziby, wreszcie reprezen­
tację filji na zew nątrz, jeżeli taki statut 
podany do wiadomości namiestnictwa u- 
zyskał zezwolenie, w takim razie w zu­
pełności już uczyniono zadość wymogom 
§§ 4 do 9 ustawy, tak co do głównego 
zarządu jak i co do filji, i nie pozostaje 
nic innego, jak tylko o walnóm zgroma­
dzeniu filji (§ 15) i o dokonanóm ukonsty­
tuowaniu przez wybór wydziału (§ 12) 
zawiadomić władzę. Bo przecież, skoro 
filje zawsze istnieją Da podstawie jednego 
i tego samego statutu, przyzwolonego dla 
całego stowarzyszenia, trudno przypuścić, 
że ustawodawca miał tu na m yśli, iżby 
t e n  s a m  s t a t u t  przedkładano pono­
wnie do wiadomości władz tyle razy, ile 
filji istnieje, żeby dalój filja znowu miała 
cztery tygodnie czekać na zatwierdzenie 
statutu (§ 6 i 7 ustawy), co zresztą zawie­
ra także i tę nielogiczność, że albo to po­
danie jes t zbytecznóm zupełnie albo też 
można przypuścić, iż np. dla Gródka nie 
będzie zatwierdzony statut ten sam, k tó ­
ry już dla Lwowa był zatwierdzony, że 
dla Gródka lub Mościsk będzie „staats- 
gefilbrlich" to, co niem nie jest dla Lwowa.

Jeżeli jednak sama interpretacja § lOgo 
ze strony namiestnictwa jes t mylną i ście­
śnia wolność stowarzyszeń, to jeszcze bar- 
dziój mylnóm jest to postępowanie władz,
0 któróm poprzednio wspomniałem , t. j. 
rozwiązywanie już istniejących filji i za­
przeczanie prawnego ich bytu z powodu 
nowój interpretacji § 10. Jeżeli bowiem 
dotychczas istniały one za wiedzą i pod 
nadzorem rząd u , jeżeli rząd dotychczas 
żadnych prawnych nie czynił zarzutów, to 
dzisiaj miałby on chyba prawo zażądać 
przedłożenia statutów filji, lecz bezwarun­
kowo nie ma prawa rozwiązywania tako­
wych za to , iż po trzech latach istnienia 
ustawy o stowarzyszeniach przyszedł na­
miestnictwu na myśl nowy sposób tłum a­
czenia § 10 ustawy -o stowarzyszeniach.

Spodziewam się, źe inne organa publi­
czne u nas zechcą tę sprawę podnieść,
1 zwrócić uwagę władz na to niewłaściwe 
postępowanie. Niedość bowiem jak  zawsze 
czynimy, wołać o rozszerzenie autonomji, 
swobód i t. p., lecz trzeba stawać w obro­
nie już uzyskanych. Jeżeli tego nie uczy­
nimy, wkrótce wszelkie uzyskane dotąd 
swobody, mogą się stać iluzorycznemi.

LWÓW. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do końca 
lutego 1872.

(Ciąg dalszy.)
Z powodu pisma, w któróm rada szkol­

na krajowa wyraziła zgodne z wydziałem 
krajowym zapatrywanie co do zakresu 
działania rad szkolnych okręgowych o- 
bok komitetów konkurencyjnych wydano 
do wydziałów powiatowych okólnik na- 
stępującój treści:

Po zaprowadzeniu rad szkolnych miej­
scowych i okręgowych na podstawie roz­
porządzenia ministra wyznań i oświece­
nia z 1 grudnia 1870, napotkał wydział 
krajowy w działaniu rad powiatowych 
kilkakrotnie na wątpliwość, w jakim za­
kresie służy im jeszcze prawo ekono­

micznego nadzoru nad szkołami wobec 
zakresu działania przyznanego radom 
szkolnym miejscowym i okręgowym, a 
w szczególności jak  godzić wyżwymie- 
nione rozporządzenie z postanowieniami 
ustawy o konkurencji szkolnój z d. 12go 
sierpnia 1866.

Chcąc uzyskać stałą podstawę działa­
nia w tój mierze, przynajmniój dopóty, 
dopóki wszelkie możliwe wątpliwości w 
drodze ustawodawczój nie zostaną roz­
wikłane i usunąć powód do nieporozu­
mień pomiędzy władzami szkolnemi a 
radami powiatowemi, porozumiał się wy­
dział krajowy w tój sprawie z radą szkol­
ną krajową i udziela niniejszem wydzia­
łowi powiatowemu swego zapatrywania, 
które jest oraz zapatrywaniem rady szkol­
nój krajowój.

Ustawa o konkurencji szkolnój z dnia 
12go sierpnia 1866 nie mogła być i nie 
jest postanowieniami rozp. minist. z dnia 
1 grudnia 1870 zniesioną, ani zmienioną, 
aż do ustawodawczego uregulowania spra­
wy winna być w całój rozciągłości wy­
konywaną. Pomimo więc, źe wzmianko­
wane rozporządzenie przydziela radom 
szkolnym miejscowym i okręgowym w §§. 
9 i 27 między innemi ekonomiczny za­
rząd i nadzór nad szkołami, może się ta­
kowy rozumieć tylko w tych granicach, 
które leżą po za obrębem czynności 
przekazanych ustawą z dnia 12 sierpnia 
1866 r. komitetom konkurencyjnym, a w 
dalszym toku instancji wydziałom powia­
towym i wydziałowi krajowemu. W myśl 
tego zapatrywania upada pozorna tożsa­
m ość, którąby można upatrywać tu i 
owdzie pomiędzy agendami rad szkol­
nych miejscowych i okręgowych a za­
kresem działania komitetów konkuren­
cyjnych i wydziałów powiatowych, gdyż 
rady szkolne miejscowe zajmują się eko- 
nomicznemi sprawami szkoły tam, gdzie 
szkoła nie jes t w drodze konkurencji u- 
trzymywaną i gdzie komitet konkuren­
cyjny nie istnieje lub istnieć nie powi­
nien, podczas gdy tam, gdzie konkuren­
cja do szkoły istnieje, powołanym jest 
komitet konkurencyjny do załatwiania 
wszystkich spraw, które się tyczą pokry­
cia kosztów na umieszczenie szkoły. Ro­
zumie się samo przez się, iż w dalszym 
toku instancji występują w pierwszym 
wypadku rada szkolna okręgowa i k ra­
jowa, w drugim zaś wypadku wydział 
powiatowy i krajowy.

Przy ścisłóm zachowaniu wyźwyłusz- 
czonój zasady da się z łatwością w każ­
dym wypadku określić, pozostała jeszcze 
przy wydziałach powiatowych kompeten­
cja w sprawach szkolnych, nie mniój za­
kres działania komitetów konkurencyj­
nych i rad  szkolnych miejscowych, ba­
cząc na tę rdzenną różnicę, źe tylko 
sprawy konkurencyjne, w razie zastoso­
wania §. 6 dalszych ustawy z dnia 12go 
sierpnia 1866, należą do zakresu działa­
nia komitetu, reszta zaś spraw ekono­
micznych do zakresu działania rad szkol­
nych miejscowych. Tój zasady zechce 
się tóż wydział powiatowy trzymać przy 
orzekaniu o sprawach tyczących się szkół 
ludowych.

Na wniosek rady szkolnój krajowój po­
stanowiono wydać okólnik do wydziałów
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,S k ru p u łów “ i „E ll i“ .

(Ciąg dalszy.)

II.
Gdy komisarz wyszedł od gospodarza 

domu gdzie mieszkała Sara, znalazł się 
naprzeciwko restauracji Kanafarka. K q 
misarz znał się dobrze z właścicielem tego 
gastronomicznego zakładu, zresztą zm ę­
czył się długióm poszukiwaniem, więc rad 
był napić się szklankę piwa.

A piwo u Kanafarka nie złe być mu­
siało, bo na jednój szybie w oknie nama­
lowany był kufel z szlachetnym jęczmien­
nym napojem, a biała piana wspinała się 
bardzo wysoko. Na drugiój tafli różowa 
szynka, okolona parą kiełbasek z chrza­
nem, wabiła gości do środka. Nadto przy­
lepiona była na opłatku karteczka z na­
pisem : „W e czwartek i w niedzielę flacz­
ki," czegóż więc jeszcze było potrzeba do 
uszczęśliwienia podniebienia, nie przyzwy­
czajonego zresztą do ostryg i pasztetów, 
ale widzącego ideał gastronomicznego 
szczęścia, w smarzouój kiełbasie z kapustą.

U Kanafarka dwa były poko je : jeden 
większy przeznaczony dla gości pospo­
litszych, albo takich, którzy czasem tylko 
przychodzili, drugi w głębi był owóm 
sanctuarium, do którego można się było 
wtedy  dopióro dostać, gdy się w tój trak-

tjerni jadało przynajmniój trzy kwartały; 
byli tam bowiem goście, pamiętający jak 
pan Kanafarek kupił nowe obrusy i cały 
serwis fajansowy, co znaczy przynajmniój 
lat dziesięć -według dzisiejszego kalenda­
rza. Teraźniejsze obrusy odpowiadały zu­
pełnie całemu urządzeniu, ścianom uwę- 
dzonym w ten sposób, źe w nich możnaby 
było znaleść kopalnię nikotyny, obrazom 
ściennym, z których jeden przedstawiał 
naturalnie rozbójników w Abruzzach, a 
drugi miłosną parę płynącą w gondoli w 
Wenecji, i połamanym stołkom stojącym 
po kątach, znanych dobrze przychodzą­
cym tam gościom.

Obecnie siedział w pierwszym pokoju 
jak iś stary mężczyzna w tabaczkowym 
surducie, z nosem wskazującym wysoki 
stopień alkoholu. Przy drugim stole spło­
wiały i wynędzniały młodzieniec patrzył 
się w kufel piwa przed nim stojący, i li­
czył ile tam jeszcze łyków się znajdzie. 
Całe towarzystwo zdawało się należeć do 
klasy niższych urzędników, nie mających 
pieniędzy, bo na stołach prócz ośrnio- 
centowego piwa nio było widać żadnych 
innych przysmaków, jeden tylko rozrzu- 
tnik pieścił się rogalkiem posypanym solą 
i kminkiem.

Na widok pana komisarza większa część 
gości powstała, snadź liczyła się do jego 
znajomych, a p. Kanafarek wybiegł czem- 
prędzój z drugiego pokoju, złożył ręce 
póniżój piersi i kłaniał się uniżenie wcho­
dzącemu gościowi. Pan Kanafarek jak  
gdyby na przekór wszystkim szynkarzom 
i traktjernikom  będącym zwykle więcój 
jak  średniój tuszy, nadzwyczaj był szczu­
pły i mały, a tak żółto, pokornie i sucho 
wyglądał, tak ruszał ciągle ramionami i 
ręce składał na piersi, że aż litość brała

człowieka, źe takie nędzne stworzenie 
chodzi po bożym świecie.

F igurka ta odbijała od pana komisarza, 
który wprawdzie nie należał do olbrzy­
mów, ale w każdym razie dobrego był 
wzrostu, oko miał żywe, krótko ostrzy­
żone włosy, duże faworyty, wąsy golił 
i robił wrażenie silnego dobrze zakonser­
wowanego mężczyzny, około lat czter­
dziestu.

■— Jak  się pan ma, panie K anafarek? 
przywitał się komisarz z pewną poufało­
ścią z gospodarzem.

—  O t bieda panie komisarzu, odezwał 
się mały gospodarz spoglądając w oczy 
swego gościa do góry, ja k  gdyby szukał 
na suficie, czy wróble pomiędzy belkami 
się nie zagnieździły? Bieda! interes źle 
idzie, nie mogę dojść do zamożniejszych 
gości, wszystko to co pan widzi u  mnie, 
nie ma dudka w kieszeni, kurczy się, kuli, 
zje rosół, sztukamięsę z solą, bułkę, po­
pija cienkióm piwkiem — i kwita, a gdy 
pierwszy nadchodzi, to nio jeden z nich 
prosi się, żeby mu skredytować do dru­
giego miesiąca, a człowiek widząc, źe mu 
głód patrzy z twarzy, kredytuje chociaż 
sam nic nie ma. Źle panie komisarzu, jak 
tak pójdzie dalój, to trzeba będzie zamknąć 
interes i pójść gdzie na służbę za kelnera, 
żeby przecie jakotako te dzieci wycho­
wać, a Bogu dzięki jest ich dosyć.

— Bo pan jakoś dużo masz dzieci ?..
— Dziewięcioro, a pięcioro umarło, 

szkoda ich, bo szklanek i dzieci nigdy 
nie zawiele!..

Komisarz widocznie innego był zdania, 
ale nic nie mówił.

—  Napijemy się piwa panie gospoda­
rzu, może masz jak i niezły ser?

—  Jest, jest, doskonały, właśnie świeży,

chociaż wiem, że na nim stracę, bo po 
panu komisarzu pewnie z tydzień nikt 
sera nie zażąda, bo to same hołysze... — 
powiedział Kanafarek, spoglądając z po­
gardą na swoich gości.

Pan komisarz usiadł w drugim pokoju, 
koło niego gospodarz i zaczęli nanowo 
przerwaną pogadankę.

—  Znałeś pan tę otrutą żydówkę ? — 
pytał komisarz.

— Widywałem ją  od dawna... Przed 
kilkunastoma laty chodziła z zapałkami 
i z mydełkami po biurach, a jeszcze jak  
mój brat był młody, to jój nieraz na 
pierwszego za paczkę zapałek w biurze 
dał dwa krajeary więcój, biedne było 
stw orzenie!.. Od kilkunastu lat zrobiła 
się z niój pani, pewnie znalazła jakiego 
gacha, bo była nie szpetna, i już więcój 
z mydełkami nio chodziła, ale stroiła się 
w atłasy i aksamity. Mówią, źe i faktor- 
stwem się trudniła, ale ja  nigdy nie zau­
ważyłem, aby komu jak i interes zrobiła. 
Cóżeście tam panowie znaleźli, czy się 
sama otruła, czy może ją  kto gładko na 
tamten świat wytransportował?..

-— Niewieleśmy się dowiedzieli, bo wy­
słano tego Kręcikiewicza, a pan wiesz 
panie Kanafarek, źe gdzie on, tam i in­
teres źle idzie...

— Oj ! wiem ja to wiem ! •— mówił z 
głębokióm westchnieniem gospodarz. — 
Przecież chciał się żenić z córką mego 
brata, co jest oficjałem przy sądzie.

— Wiem... wiem...
— Ale pan może nie wie, co mi ten 

hultaj narobił?
— No cóż takiego?
— Ot widzi pan, jak  Kręcikiewicz cho­

dził jeszcze na prawo, to była sobie bie­
dna chłopczyna, pokorna i potulna, łok­

cie były wytarte; ale źe się dobrze uczył, 
więc tóż miał przystęp do poczciwych 
ludzi. Otóż jakim ś tam sposobem poznał 
się z Julcią, najstarszą córką mego brata, 
pan ją  zna, dziecię ja k  anioł, szkoda że 
u boga!.. Dziewczyna wpadła mu w oko, 
a źe już kończył prawo i do sądu miał 
wstąpić, więc tóż mój brat i bratowa nie 
bronili mu przychodzić do siebie, koniec 
końców tak się zrobiło, że się młodzież 
pokochała i przyszło do tego, źe moi 
braterstwo powiedzieli mu, źe jeżeli zda 
egzamin i miejsce w sądzie dostanie, to 
się z Julcią będzie mógł ożenić. Mnie to 
także trochę schlebiało, iż będę miał 
sędziego w familji, więc go protegowałem. 
B a ! ale chłopiec nie miał o czóm zda­
wać egzaminu, lekcji miał nie wiele, czę­
sto bez kolacji trzeba było iść spać i 
narażać się na to, źe cygany się będą 
śniły. Żal mi się zrobiło chłopaka, więc 
powiedziałem mu, żeby przychodził do 
m tie  na obiad, bo juścić chciałem dać 
Julci dobrze wykarmionego męża.

— I długo jadał u pana?
— Trzy lata i dwa m iesiące! to k a­

pitał panie komisarzu, bo już w sądzie 
był bezpłatnym praktykantem, a jeszcze 
go karmiłem i to nie lada czÓm! Chło­
pak nie pytał na to, że co jemu daję, 
to w części moim dzieciom odejmuję, ale 
jadł dużo i przebierał. Sztukimięsa z solą, 
jak ci oto goście ani pokosztował, ale 
zawsze mu dawaj polędwicę a wieprzową 
pieczeń, albo sznycle wiedeńskie, a bułki 
to tak połykał jak  pigułki...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Adam Mickiewicz
i pisma jego

cło roku 1 8 2 0 .

(C ią g  dalszy.)

Balada „Świteź" osnuta jest w małój 
tylko części na podaniu gm innem ; głó­
wnie treści dostarczyła własna wyobraź­
nia poety. Balada przypisana jes t bratu 
Marji Michałowi W ereszczace; pisał ją 
poeta widocznie w chęci przypodobania 
się przyjacielowi i siostrze jego; źe wiele 
poezji pisał może głównie dla tego po­
wodu o tem wyraźnie powiedział w „Pier­
wiosnku" :

„Przyjaciele i kochanka 
Czy’ cię powitają mile*?

Świteź jest to Dazwisko jeziora, poło­
żonego w okolicy Nowogródka, a należą­
cego do Płużyn. Płużyny było to dzie­
dzictwo rodziny Wereszczaków. W e wstę­
pie opisuje poeta jezioro, potóm wspomi­
na ogólnikowo o przywiązanych do nie­
go ludowych podaniach i wyobrażeniach, 
wreszcie przystępuje do właściwego wy­
padku stanowiącego b a lad ę : „Pan na Płu- 
żynach", to jest Michał W areszczaka — 
k t ó r e g o  p r a d z i a d y  b y ł y  Ś w i t e -  
z i  d z i e d z i c e ,  postanowił zbadać ta­
jemnice jeziora. Poeta sam radził, aby z 
Bogiem przystąpiono do tego dzieła.

Ksiądz w ornacie pobłogosławił prace 
i liczni robotnicy zapuścili niewód w g łę.



2 KRAJ z  p i ą t k u  5 kwietnia.

powiatowych przedstawiając w nim szko­
dliwość paszenia bydła przez dzieci w 
wieku szkolnym będące a użyteczność 
zastąpienia ich pastuchami gromadzkimi.

Na wiadomość, iż ospa zaczyna graso­
wać w okolicach Krakowa, udano się do 
c. k. namiestnictwa z prośbą, ażeby za­
wiadomiło wydział krajowy kiedy uzna, 
iż ospa w Krakowie stała się epide­
miczną.

Prezesa rady powiatowćj mieleckićj u- 
powaźniono do rozdania kwoty 200 złr. 
w. a. najpotrzebniejszym między dotknię­
tymi powodzią W isłoki.

Przychylając się do pisma rady szkol- 
nćj krajowćj, podwyższono obiecaną da- 
wnićj dotację 2000 złr. w. a. na wysłanie 
4 nauczycieli seminarjów nauczycielskich 
za granicę na 3600 złr. celem wysłania 
sześciu.

Przyjęto do wiadomości pismo c. k. 
namiestnictwa z 7 stycznia b. r . 1. 397, 
iż Jego c. k. Apostolska Mość raczył san­
kcjonować uchwałę sejmu z d. 17 paź­
dziernika 1871, względem sprzedaży czę­
ści gmachu lwowskiego szpitalu powszech­
nego temuż szpitalowi powszechnemu, na- 
leżącćj do zakładu obłąkanych yr celu 
uzyskania funduszu na hudowę zakładu 
w Kulparkowie, z uwagą iż dalsza osno­
wa uchwały sejmowćj nie wymaga naj­
wyższego zatwierdzenia, gdyż sejm krajo 
wy używając kredytu krajowego na cele 
krajowe, nie obciąża ajfi zastawia m ają­
tku pierwotnego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiedeń 2 kwietnia.
p. Od niejakiego czasu organ kupiec- 

twa peszteńskiego, w niemieckim pisany 
języku, Pester Lloyd, najwyrainićj służy 
partji centralistycznćj i rządowi obecne­
mu. Widocznie w swych poglądach in­
spiruje się artykułami tutejszćj prasy; tę 
samą myśl np. i niemal w tych samych 
słowach, jak  N . f r .  Pr., podaje swym 
czytelnikom, źe ministerjum się utrzyma, 
choćby wybory czeskie źle wypadły, i 
motywuje to wcale nie z węgierska, tylko 
z niemiecka po doktrynersku.

Powiada, że ruch opozycyjny w Cze­
chach wyszedł od Hohenwarta (aus H. 
Offensive), potćm zepchnięty z tćj pozycji 
zajął stanowisko obronne (Defensive).

Jeźliby tedy w tćj obronnej pozycji 
Czesi odnieśli jakiś skutek, to ztąd nie 
wynika, żeby czeski ruch napowrót do 
„ofenzywy" wrócił.

Mądre to przysłowie starych : „ Omne 
exemplum claudicaP. Porównanie polity­
cznych zabiegów i czynów w kilku miljo- 
nowym kraju, jego ńiieszkańców do po­
zycji wojskowćj, raz zaczepnćj raz od- 
pornćj, błądzi już w samej zasadzie; bo 
absolutnie nie można powiedzieć, że opór 
i odpór sił nieprzyjacielskich kończy się 
zawsze tylko utrzymaniem pozycji po- 
przednićj (t. j. odpornój); widzimy to z 
danych świeżych nawet, źe się role w 
okamgnieniu zmieniały. Ileż to razy za­
czepiający przegrał i musiał przyjąć wa­
runki, jakie mu postawił przeciwnik, k tó­
ry tylko bronił swój sk ó ry !

Zresztą tu punkt ciężkości leży n i e  
w intuicjach prasy centralistycznćj, ani 
centralistów w ogólności, tylko w decyzji 
korony. Bo bądź co bądź mimo form 
konstytucyjnych, mimo chwilowój prze­
wagi żywiołów centralistycznych w Au- 
strji dynastja panująca, i tylko ona może 
przedmiotowo rozważyć i osądzić, co do 
jój utrwalenia, a tóm samórn monarcbji 
przyczynić się może (w danych okolicz­
nościach). Jest to bowiem pewnik, który 
wywodów nie potrzebuje, że te dwa po­
jęcia polityczne: państwo i dynastja co 
do Austrji są nierozdzielne. Zupełnie in­
ny stosunek w państwach sąsiednich, czy 
to we Francji, Niemczech, Włoszech etc.

Dlaczego tóż W ęgrzy mimo ciężkich 
czasów, jak ie  dla nich po r. 1848 na­
stały, nadzieję całą pokładały tylko w 
mądrości§ króla, którego interesa dyna­
styczne jedyny łącznik żywotni stanowią 
z dobrem narodu. Nigdy im i na myśl 
nie przyszło, wyczekiwać jakiójkolwiek 
meljoracji (a cóż dopiero przewrócenia 
praw węgierskich) od ministerjum lub 
rajchsratu centralistycznego.

A czyż W ęgrzy nie byli w pozycji 
przez P. LI. „Defensive^ zwaną i czy dziś,

binę. — Z niewodem wyciągnięto z toni 
kob ietę ; ta opowiedziała przelękłym obe­
cnym dzieje jeziora Świtezi. Gdzie dziś 
jezioro, tam było przed wiekami ludne 
miasto. Jeszcze za czasów Mendoga na­
padły na nie wojska rusk ie ; w mieście 
podówczas były tylko kobiety, bo mężo­
wie wyruszyli byli na wojnę w inne stro­
ny. Córa książęca obawiając się hańby, 
jak a  groziła niewiastom w niewoli, mo­
dli się do Boga o pomoc. W  tćj chwili 
cudownym sposobem wody zalały miasto 
a dziewice i kobiety przemienione zosta­
ły  w kwiaty c a r y .  Między ludem w o 
kolicach Świtezi panuje wyobrażenie, że 
nad brzegami jeziora pokazują się nimfy 
wodne, zwane Świteziankam i: na podsta­
wie tego wyobrażenia zmyślił poeta wy­
padek, w którym  udział biorą on sam i 
żyjące osoby. Cudowność nie jest tutaj 
bez podstaw y, gdyż usprawiedliwia ją  
wiara ludu, z którą nas w części zapo­
znać winny ballady. Świtezianka jest za­
pewnie jedną z pierwszych balad naszego 
poety; obrazowanie w nićj mgliste; w o- 
powiadaniu nie ma ścisłćj treściwości: 
uczucie czytelnika nie doznaje wzrusze­
nia, widać, że wzruszenie nie owładło 
tworzącego poetę, powodem tego zape­
wne chwilowy brak przejęcia się wiarą i 
wyobrażeniami ludu; dla tego tćż poeta 
kłoni się do okolicznościowości, do któ 
rćj idealizowania nie ma chwilowo dosta­
tecznego zapału.

Balada „Świtezianka" osnuta jest albo 
na podaniu albo na wyobrażeniu ludu 
przywiązanem także do jeziora Świtezi. 
Świtezianki litewskie, jak  ruskie rusałki 
mazurskie bogunki lub serbskie wile, nio­
są często zgubę młodzieńcom ; wietrznice

kiedy rzeczy inny obrót wzięły, zawsze 
na tćm stanowisku pozostali ?

Jeszcze jedno zaznaczyć wypada, że 
wskazówki „do publikowania czegoś, co 
ma zrobić efekt" od niedawna otrzymują 
i Pester Lloyd i Bohemia.

Tak tćż przed kilku dniami tutejsze 
dzienniki na jednćj stronicy podawały 
wiadomości z Bohemii, a na drugićj z 
Pester Lloyda cytowały to samo prawie, 
t. j . by wiarogodność „nowin" spotęgo­
wać. Szło o doniesienie, źe hr. Andrassy 
z przedlitawskićm ministerjum teraz wła­
śnie iść będzie ręka w rękę, bo się lęka 
agitacji Czechów w sprawach słowiańsko- 
węgierskich. O feudałach czeskich także 
baśnie plotą, źe żaden rozumny człowiek 
im wierzyć nie może; między innemi, źe 
ci ludzie kokietują jednocześnie z Kossu­
them i z Andrassym. Przepaść, jak a  leży 
między ideami, reprezentowanemi przez 
ministra Andrassego i exdyktatora K os­
sutha nie istnieje dla tych żywiołów, k tó ­
rych nie odstręcza żaden środek, byle 
doszli do swych celów, gotowi nawet roz­
niecić wojnę domową, jak  w r. 1848.

Tych feudałów, ludzi majętnych i mo­
że bardziój konserwatywnych od ludzi te ­
go rodzaju w innych krajach, tendencyjne 
centralistyczne dzienniki przerabiają d l a  
s w o j ć j  t e n d e n c j i n a  rewolucjonistów.

Taki bezsens trzeba dla tego tylko pod­
nieść, by okazać, jaką bronią walczą i pie 
wstydzą się tego organa półrządowe.

Dziś w kilku miejscach powtarzano po­
głoskę, źe rząd nad tem się zastanawia, 
czyliby nie wypadło w y b o r y  w Cze­
chach odroczyć na dłuższy czas.... póki 
nie będzie pewności, źe lista poselska „w 
kurji większych posiadłości" centralistów 
otrzyma większość głosów. Zdaje mi się, 
źe trudnośćby tylko w tćm b y ła , żeby 
rada państwa nie mogła rozpocząć swych 
obrad, bo Czechy nie byłyby w nićj re ­
prezentowane.

Do Frankf. Ztg. donoszą z Wiednia, źe 
dotychczas przez kupna dóbr i podziały 
rządowi przybyło tylko 12 a partji prze- 
ciwnćj 30 głosów w kurji własności wię­
kszych.

Wiedeń. [ B u k o w i ń s k i  w y d z ia ł  s e j­
mowy]  zwrócił się niedawno z prośbą do 
ministerstwa sprawiedliwości, by rząd w 
najbliźszćj kadencji przedstawił sejmowi 
bukowińskiemu projekt do ustawy o za­
prowadzeniu ksiąg hipotecznych na Bu­
kowinie.

Francja.
— [ Wa k a c j e  p a r l a m e n t a r n e !  za­

częły się w wielką sobotę (30 marca), a 
trwać będą do 22go kwietnia. Rezolucja 
proponowana przez komisję i rząd, mó­
wiła o piętnasto dniowym tylko urlopie, 
ale poprawka przedłużająca tenże urlop 
do trzech tygodni, postawiona na posie­
dzeniu zgromadzenia z d. 28 m arca przez 
p. de Dampierre wywołała taką radość 
w izbie, źe nikt nie miał odwagi sprzeci­
wiać się jćj i na trzy tygodnie wakacje zo­
stały uchwalone. Komisja przytćm w swym 
rapoorcio bjawiła zdanie, że z powodu 
byt kr ótkiego odroczenia posiedzeń nie 
ma potrzeby mianowania komisji nieusta- 
jącćj zastępczćj ; kilku członków prawicy 
postawiło jednak wniosek obrania tejże 
komisji, i nie bez zadziwienia deputowa­
nych, rząd w osobie ministra spraw wew­
nętrznych przyszedł prosić izby o przy­
jęcie wniosku członków prawicy. Zała 
twiwszy obio te sprawy z powszechnćm 
zadowoleniem, zgromadzenie postanowiło 
zużytkować o ile można najlepićj pozo­
stałe dwa dni posiedzeń przedwakacyj­
nych. Uroczystości wielkopiątkowe były 
cokolwiek temu na przeszkodzie; poko­
nano jednak tę trudność tym sposobem, 
źe posiedzenie dzienne odłożono do wie­
czora, i że przedewszystkiem zanomino- 
waną została nieustająca komisja. W  wiel­
ką sobotę odbyły się dwa posiedzenia, 
jedno rano o godzinie 9tćj, a drugie po 
południu o 2ćj, ale podobno zebranie było 
bardzo nieliczne.

W śród tych przygotowań do wyjazdu 
izba ukończyła rozprawy nad rozbiorem 
budżetu ministerstwa spraw wewnętrznych; 
zawotowano również budżety ministerstw

te wabią i nęcą ich a potem w toń po­
ciągają za sobą. Tutaj jedna z nich wysta­
wiła najprzód na próbę stałość młodzień­
ca, potem zastawiła na niego sidła i prze­
konała się oczywiście, źe na tym funda­
mencie nie można wiele budować, bo 
wpadł w zasadzkę i przysięgę z łam ał; 
mścicielka bez miłosierdzia pociągnęła go 
w głębinę.

Balada ta ma wiele uroku; przedsta­
wienie rzeczy swobodne i prawdziwe — 
z treści wieje co do strony epicznćj dzie­
wiczość wyobraźni, co do strony lirycz- 
nćj tkliwość, sielankowa czułość. —  Gdy 
poeta treścią głęboko przejęty, to forma 
sama się uk łada; tutaj zupełnie się do 
treści stosuje, zwrotki szczególnie są sy­
metryczne a wiersz ma wiele śpiewności. 
Miała ta balada zapewne i swój cel oko­
licznościowy ; miała być dla Marji odstra­
szającym przykładem  ukaranćj przez świ­
teziankę niewiary.

Balada „Rybka" osnuta jest na treści 
wziętćj z śpiewu gminnego. P a n  uwiódł 
biedną dziewczynę a zaślubił księżniczkę. 
W  dzień hucznych godów uwiedziona i 
opuszczona szuka schronienia między świ­
teziankami, to jest topi się w rzeczce. — 
Topielica przemienia się w świteziankę; 
zwykle ma postać rybki, — jedynie gdy 
wierny sługa stanie z kwilącćm niemo­
wlęciem na brzegu, od pasa po głowę od- 
wija rybią łuskę i tak pół ryba pół ko­
bieta karmi u łona dziecinę. Raz uwo­
dziciel przechadzał się z żoną nad brze­
giem rzeczk i; rzeczka wyschła a nowo­
żeńcy przemienieni zostali w skałę. Świ­
tezianka ukarała srogo złamaną wiarę.— 
Znowu poeta przypomina Marji, źe wiele 
jes t sił tajemniczych w naturze, wiele

sprawiedliwości i wojny. Przy budżecie 
sprawiedliwości p. Guichard zaproponował 
zmniejszenie o 92,000 fr. plac dla człon­
ków rady stanu i sądu kasacyjnego. Pan 
Dufaure żywo bronił sprawy tych urzę 
dników i zmniejszenie płac odrzucono.

— [ P a n  T h i e r s  z a b r a ł  g ł o s ]  na 
rannćm posiedzeniu zgromadzenia w dniu 
30 marca. Chciał on rozjeżdżającym się 
posłom przedstawić w krótkości stan rze­
czy wewnętrznych i zewnętrznych. Jest to 
rodzaj mesażu, który zresztą bardzo się 
nie podobał prawicy. Przemowa p. Thiersa 
brzmiała mnićj więcćj w następujących 
słow ach:

Chcę przedstawić jasno stan finansowy. 
Jeden z szanownych preopinatów był w 
ciele prawodawczćm, wie zatem lepićj od 
nas, kto nas wyprowadził z regularnego 
porządku finansów. W ina nie na nas ciąży. 
Spieszę przedstawić wam stanowczy bud 
żet. Przyznaję, źe nie należę do zuchwa­
łych nowatorów. Nie ufam nowym wyna­
lazkom w zakresie administracji, zwłasz­
cza tylko co po rewolucji politycznćj i so- 
cjalnćj, tak dobrćj jak  w r. 1789.

Rozbierałem już wiele budżetów. Aby 
mieć dobre finanse, potrzeba zdaniem ino 
jćm dwóch rzeczy : najprzód dobrego kie­
runku polityki, nie szukającćj przygód po 
Meksyku, ani tak bezrozumnych wojen, 
jak  ta ostatnia; następnie żadnych szalo­
nych i zbytkownych wydatków. Oto jęst 
źródło prawdziwćj oszczędności. Admini­
stracja francuzka nie jest arcydziełem. 
Nie jestem  do nićj bałwochwalczo przy­
wiązany ; ale tćż nie pomniejszeniom wy­
datków na adm inistrację, potrafimy ure­
gulować naszą skarbowość. Budżet na rok 
1873 nie będzie się wielce różnił od po 
przedzających pod względem wydatków. 
Przedłożymy go wam jak można najprę- 
dzćj, wkrótce po waszćm zebraniu. Zano­
tujcie to sobie panowie, po uchwaleniu 
budżetu na rok bieżący i na przyszły, 
równowaga finansowa ustali się na serjo. 
Jeżeli będą możebne oszczędności, przyj­
miemy jo z całego serca. Będziemy się 
starali wstrzymać was wtedy tylko, gdy 
będzie obawa dezorganizacji, jak  naprzy- 
kład w proponowanych przez izbę obra­
chunkową redukcjach. Powiem wam pó- 
źnićj o głębokićm znaczeniu tćj instytucji.

Naszym interesem jest zmniejszyć cię­
żary, ale najważniejszą rzeczą — wytwo­
rzyć dochody. Nie zapominajcie wielkiego 
przykładu Ameryki. Ona uproporcjono- 
wała swoje podatki do ciężarów. Praw ­
dziwą odwagą jest postawić dochody na 
poziomie wydatków.

Potrzeba być poważnym w pojęciach, 
aby być nim i w postępowaniu. Europa 
dziwi się waszćj odwadze, z jak ą  znosi­
cie ciężary, którychście nie narzucili k ra1 
jowi.

Nie spóźniliśmy się ani godziny. Za 
waszym powrotem przyniesiemy wam bud­
żet na r. 1873. W zamian za to żądam, 
aby wasze komisje złożyły raporty co 
do nowych podatków. Powiedziałem im : 
Wypowiedźcie wasze zdanie, przynieście 
je . Uczynimy izbę sędzią naszym.

Budżet na r. 1873 będzie w równowa­
dze tak powaźnćj jak  nigdy, z wojskiem, 
z m arynarką w dobrym stanie, i z rze- 
czywistćm umorzeniem długu na 200 mi- 
ljonów; potrzeba aby Europa i kraj wie 
działy o tćm.

Pozwólcie mi dodać jeszcze kilka słów.
Spekulacją stronnictw jest rozsiewanie 

ciągłych postrachów. Postrachy te po­
zbawione są podstawy. Porządkowi nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo dzięki wier­
ności wojsk. Mówię wojsk nie jakiegoś 
stronnictwa ale prawa, a prawo, to wy, 
to rząd, który wyjdzie z waszych uchwał.

Są dwie rzeczy do ogłoszenia: niepo- 
prawność i niemoc stronnictw. (Oklaski 
na lewicy.)

Chciałbym aby ze słów moich nie wy­
szło nic innego jak tylko poczucie głę­
bokiego bezpieczeństwa. Rząd poświęca 
się swoim obowiązkom. Uczyni wszystko, 
aby żyć w zgodzie z tćm zgromadzeniem.

Pragniemy utrzymania pokoju. Nie — 
pokojowi nic nie zagraża. Nie jest rów­
nież prawdą, jak  to niesłusznie mówio 
no w tćm zgromadzeniu i w prasie, że 
F rancja jest odosobnioną, bez sprzymie­
rzeńców. Obecny stan Europy nie pozo-

dzieje się cudów, aby złamanie wiary w 
miłości srodze ukarane b y ło ; że tutaj był 
niewiernym pan a nie panna, to nie wi­
na poety ale śpiewu gminnego, który 
wypadek tak  opowiada; zresztą płeć tu 
nic nie stanowi, bo z przestrogi korzy­
stać może cały rodzaj ludzki. Balada ta 
ma wiele wdzięku co do treści i formy. 
Poeta jest przejęty przedmiotem, to tćż 
nietylko wyobraźnia czytelnika zostaje 
zajęta, współczuje on żywo z wypadkiem, 
lituje się nad uwiedzioną, chciałby uka­
rać uwodziciela i mimo przerażenia, j a ­
kie musi obudzić skamienienie nowożeń­
ców, ;doznaje pewnego zadowolenia, źe 
sprawiedliwości stało się zadość.

Balada „Powrót taty" osnuta jest na 
podaniu gminnem. —  Modlitwy dziatek 
zmiękczyły twarde serce herszta rozbój­
ników i przez wzgląd na nie nie zabija 
o jca :

„ Pier wszy bym pałkę strzaskał na twej głowie
Gdyby nie dziatek pacierze".

Któż z nas nie przedeklamował sto ra­
zy dzieckiem będąc tćj balady? Przypo­
minamy sobie z rozrzewnieniem, — jak  
szczególnie wpływała na naiwną wyobra­
źnię dziecięcą. W ynik jćj dydaktyeżno- 
m oralny; dziecinne serce napełnia się głę­
boką miłością rodziców ; dziecię mimo­
wolnie tuli się do ukochanego ojca i 
szczera za niego modlitwa płynie ku 
niebu. — Balada pewnie w Kownie była 
napisana, gdy zawód nauczycielski za­
znajomił poetę z umysłem i uczuciem 
dzieci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

stawia nic do życzenia po bezprzykład- 
nćm wstrząśnięciu

G ł o s  z p r a wi c y .  Jacy są wasi sprzy­
mierzeńcy? (Wrzawa.)

P. T h i e r s .  To co istnieje, to już ani 
Europa z r. 1815, ani Francja z r. 1815. 
Europa zanadto nas szanuje, aby się mia­
ła  zajmować formą naszego rządu. Żąda 
od nas tylko, jak  i od naszych sąsiadów, 
utrzymania u nas porządku. Miejcie po­
rządek ugruntowany na prawie, a znaj­
dziecie u Europy szacunek i życzliwość. 
Europa widzi po nas ludzi uczciwych 
wypełniających swoje obowiązki. Ona 
wie, źe się odbudowywamy, źe przywra­
camy francuzką armję.

Nie przestawałem zapewniać, źe pragnę 
pokoju. Nie — przy schyłku mojego za­
wodu, zaręczam słowem honoru, nie mam 
innej myśli jak  odtworzenie F ran c ji; ale 
nie można było czekać, abym nie przy­
wrócił wojska. Prawdziwym odwetem jest 
wzmocnienie naszych sił i pokazanie się 
światu w postawie, jak ą  Francja powinna 
była zawsze zachować.

Dwie rzeczy podnoszą nas wobec świa­
ta : sława ze spełnienia swego 'obowiąz­
ku i przywrócenie w armji karności, wie­
dzy. (?) Tak, armja się uczy. Przyznaję, 
że słysząc ją znieważaną, nie mogłem 
zachować spokoju , jak i powinienbym 
zawsze mieć.

(P. Brunet woła z miejsca: Służyłem 
lat 40, nigdy nie znieważałem wojska....)

P. T h i o r s .  Nie potrzebuję wiedzieć, 
czy mój szanowny przerywający służył 
40 lat. Co do mnie, jestem  40 lat na 
służbie mojego kraju.

Dziwiono się karności wojska i jego 
dobrćj postawie; świat zauważył męztwo, 
z jakićm  Francja znosiła cierpienia, które 
ją nie uginają. Ale powtarzam, główna 
rzecz znaleźć podatki.

Mówiono o tworzących się niebezpiecz­
nych przymierzach. To nie prawda. Co 
jest prawdą, to to, źe Europa stoi w od­
wodzie. Nikt nie myśli z nikim się wią­
zać na nikogo. Ostateczną wygraną o- 
trzyma ten, kto okaże rozum i postawę.

Powtórzcie panowie w kraju, że nie ma 
obawy o zakłócenie ani porządku, ani 
pokoju. (Żywe oklaski na lewicy. Pięciu 
lub sześciu członków z prawćj strony 
idą za jćj przykładem.)

Włochy.
Rzym 29 marca.

(W ład. Kul.) Smutne bolesne objawy 
powtarzają się od jakiegoś czasu w spo 
łeczności polskićj: tu  i owdzie dają się 
słyszeć głosy doradzające nam pojedna­
nie się, kompromis i duchowe przymierze 
z M oskwą, ze względu na gotujące się 
w niedalekićj może przyszłości olbrzymie 
europejskie zapasy. Nic nie ma podstęp- 
niejszego , gorszego , zgubniejszego , jak 
doradzanie lub przyjmowanie z góry przy­
mierzy dla narodu, który nie znajduje się 
w normalnym stanie i który ma i powi­
nien mieć na celu jednę tylko rzecz — 
niepodległość. Przymierza są okoliczno­
ścią doraźną i chwilową w świecie tak 
do szpiku przepsutym i_nikczemnym, jak  
świat dzisiejszy, a któremu poczucie cno­
ty, prawa, obowiązku, ofiary, nieśmiertel­
ności duszy, może być dopiero i jedynie 
przywróconćm przez odbudowanie Polski 
i przoz wielkie spółoczeńskie apostołowa­
nie tćjże Polski niepodległćj, szerokićj i 
potężnćj- Dopóki trwa szkarada rozbioru, 
zmysł moralny Europy jest fatalnie spa­
raliżowanym, a żadne allokucje, encykliki 
i modły papiezkie nie ocucą go i ludz­
kości nie umoralizują. Dopóki jesteśmy 
pod obuchem , mamy posłannictwo we­
wnętrzne, polegające na jednoczeniu się, 
na oświecaniu ludu, na źelaznćj pracy, 
na gotowaniu się jak starożytni gladjato- 
rowie wszechstronnćm namaszczaniem się 
do zapasów, ale żadnych zewnętrznych 
mnićj więcćj uczuciowych, mnićj więcćj 
religijuo-romansowo mistycznych posłan­
nictw Polska nie ma i mieć nie może. 
Dopóki cierpi i jest skutą, nie może być 
apostołem ani katolicyzmu, ani wolności, 
ani żadnych tym podobnych rzeczy. Nie 
jesteśmy ani filozofami, ani zakrystjana- 
mi, ani wyrobnikami Europy, lecz naro­
dem. W szystkie przymierza w swoim cza­
sie będą dobrem i, jeśli nas do niepodle­
głości doprowadzą; najlepszćm będzie to, 
które nas poprowadzi najkrótszą drogą; 
najgorszćm i jedynie złćm może być to, 
które nie doprowadzi do nićj wcale, po­
ciągnie za sobą wyrzeczenie się i zapar­
cie naszćj osobowości historycznćj, zabije 
nas moralnie — albowiem żyć i być go­
dnymi życia przestaniemy od chwili, jak 
się niepodległości wyrzeczem. Owoź ta- 
kićm nihilistycznćm, przeciwnćm naturze 
naszćj przymierzem byłoby przymierze 
z M oskwą, zalecane nam przez kuźnię 
W ielopolskich w Dreźnie, przez ks. Mi- 
koszewskiego w Genewie, przez Sadyka 
baszę w Carogrodzie i przez ultramonta- 
nów czyli temporalistów w Rzymie. Ż a­
dnych, powtarzam , nie powinniśmy za­
wierać sojuszów a priori, żadną się uwo­
dzić sentymentalnością ani dla Francji, 
k tóra zawsze była dla nas niewdzięczną 
i zgubną, ani dla W atykanu, który od 
czasu rozbioru ani razu jednego nie u- 
miał podnieść głosu przeciw temu bez­
prawiu i dla tego upadł, ani dla nikogo 
zgoła; ale jeśli wolno proste zdanie w tym 
względzie objawić, to zdaje mi s ię , źe 
w europejskićra starciu, jak ie  nastąpi na 
przyszły ro k , czy za lat kilka albo kil­
kanaście, miejsce narodu polskiego jest 
z góry wytkniętćm w szeregach przeci­
wników Moskwy. Nie wiem i nie wierzę 
d o tąd , aby między Prusami a Moskwą 
mogło przyjść kiedy do jawnego starcia; 
ale gdyby to nastąpiło , a Bismark nam 
niepodległość przyrzekł z tą samą łatwo­
ścią, z jak ą  dziś narodowość naszą prze­
śladuje, powinnibyśmy naturalnie stanąć 
po stronie B ism arka, bo Niemcy są cy­
wilizacją , a Moskwa barbarzyństw em ; 
Niemcy wielkim narodem, a Rosja wyra­
zem jeograficznym; Niemcy jako  zupełna 
i potężna indywidualność obejść się bez

Polski mogą, a carstwo rosyjskie nie może. 
Nadto wszelki powrót do życia na pan- 
teistycznćj podstawie szczepowości, na 
niwellacyjnćj zasadzie panslawizmu, byłby 
dla naszćj narodowej indywidualności dru­
gą śmiercią, gorszą od pierwszćj. Narody 
jak  rzeki cofać się nie mogą do źródła, 
poświęcać wielkie i przesławne swe dzieje 
jakim ś przedhistorycznym mrzonkom. Sło­
wianie są dziećm i, a dorosłćj Polsce do 
dzieciństwa wracać niepodobna. Może ona 
być jedynie nauczycielką i przewodniczką 
wszeehsłowiańszczyzuy, rozwiązać ją z pie­
luszek na żywot wolności i cywilizacji. 
Bez tćj najstarszćj siostry inne słowiań­
skie narody będą pomiotłem obcych szcze­
pów, igraszką i pastwą najstraszniejszego 
odwiecznego swego wroga — Mongołów 
i ich wielkiego bana.

W  tym czasie sprośnćj demoralizacji, 
upadku charakterów nietylko indywidual­
nych ale zbiorow ych, w czasie nietylko 
naukowego ale najszkaradniejszego mo­
ralnego darwinizmu, do którego Europę 
doprowadził ultramontanizm przez uto­
pienie religji w sprawie doczesnćj władzy, 
Kościoła w rzymsko-kosmopolitycznćm 
czysto politycznćm stronnictwie — miło 
słyszeć głos taki, jak  głos syna naszego 
Adama, odpowiadającego Michałowi Czaj­
kowskiemu. Wszyscy czytali w Czasie 
ów niefortunny list Sadyk-baszy, ale mało 
podobno osób zna w całości szlachetną 
odpowiedź p. W ładysława Mickiewicza. 
Upoważniony przez jego brata i przyja­
ciół przesyłam wam takową, ale nieszczę­
ściem mogłem mieć tylko francuzki prze­
k ład listu , który napowrót tłómaczyć 
muszę:

Jenerale!
Odbieram list twój z głębokim bólem, 

bo aż musiałem obaczyć twą r ę k ę , aby 
uwierzyć, iż na schyłku twego żywota 
zadajesz taki kłam całćj twojćj przeszło­
ści. Niegdyś zaparłeś się twojćj wiary, by 
służyć lepićj twćj ojczyźnie; dziś zapie­
rasz się ojczyzny dla służenia lepićj za­
wodowi twego syna. Dosyć było na to, 
aby Napoleon I I I  upadł, a W ysoka Porta 
odrzuciła piętnaście razy jednę z twych 
próśb: ależ przecie sprawa naszćj ojczy­
zny nie związana ze sprawą źadnćj dy- 
nastji i nie powinnaby być nigdy zawisłą 
od osobistćj urazy.

F rancja przechodzi przez próbę, przez 
jakie przechodziła Polska i z tćj samćj 
przyczyny: przeto źe się przeniewierzyła 
swemu odwiecznemu posłannictw u; ale 
niechże pierwszym ciskają na nią kam ie­
niem te tylko narody, które są bez grze­
chu! Powinniśmy życzyć jćj zbawienia, 
tak jak  życzymy własnego; a widok kary, 
jaka na nią spadła za jćj samolubstwo 
międzynarodowe, nie powinno nas jeszcze 
zachęcać do pogrążenia się z duszą i cia­
łem w podobnćmże samolubstwie.

Synowie nasi nie są wychodźcami, po­
wiadasz. Byli oni tć m , czćm byłeś sam 
aż do dnia, w którym  się zaparli swego 
charakteru, jak  ty  twojego. Padyszach 
cię nazwał Sadykiem, to jest w i e r n y m ,  
a jednak gdyby nie troski o twą emery­
tu rę , poszedłbyś służyć najzaciętszemu 
wrogowi Padyszacha, któremu syna po­
syłasz.

Mówisz, źe zamierzasz ogłosić listy L u ­
dwiki Sniadeckićj; ale listy te byłyby po­
tępieniem twojćm, albowiem każdy z nich 
tchnie miłością k ra ju , o którym  rozpa­
czasz. W yobraziłeś sobie, źe tyle pokoleń 
za nic męczeństwo cierpiało , i chcesz, 
abyśmy dorzucili do moskiewskich łupów 
jedyne d obro , z którego nas złupić nie 
zdołali, skarb naszych podań i naszych 
nadziei, który każdy tułacz dźwiga nie­
odstępnie na dnie pielgrzymićj torby. P a­
piery te były mi zapisane przez niebosz­
czkę. Zapisała mi bowiem i te, któreby 
się znalazły w k ra ju , i t e , które miała 
przy sobie. Posiadano odpis jćj testamen­
tu i list twój pierwszy, w którym mi do­
nosisz, źe papiery jćj będą mi wręczone 
po twoim zgonie. Nie wiem, czy Ludwi­
ka Śniadecka mogła niemi rozporządzać; 
nie roztrząsam twego postępowania w tćj 
okoliczności. Spełniwszy w szystko, co 
było tylko w mojćj możności dla uczy­
nienia zadość ostatnim chęciom niebosz­
czki, puszczam resztę na twoją odpowie­
dzialność.

W ychwalasz m ocarza, który zaludnił 
Sybir twymi b raćm i, który rzucił Litwę 
na pastwę Murawiewowi. Słowiańszczy­
zna przekuta na moskiewskie narzędzie— 
wszak to zwodniczy majak, przed którym 
Słowian przez całe życie ostrzegałeś! Nie 
możemy się inaczćj pojednać z Moskwą, 
jak tylko w sprawiedliwości. Zjednoczyć 
się wspólną nienawiścią, stać się narzę­
dziem naszych wrogów, zemścić się ze 
obojętność Zachodu przez wszczepienie 
mu naszćj niedoli, stać się przednią stra 
żą nie obracającą się już przeciwko pół 
nocnym hordom jak  w 1830 roku, ale 
dzielącą się z niemi po psiemu uszczwa- 
ną źwierzyną, depcącą ludy, przerabiają­
cą na Słowian Germanów i Latyńców — 
byłoby to zaprzedawać duszę naszą na­
rodową za ziemskie korzyści, ale przy­
tćm byłoby to także ściągnieniem na na­
sze plemię najokropniejszego przekleń­
stwa. Gdybyśmy mieli zejść na pęk rózg, 
którym Opatrzność chłoszcze Europę, po 
skończonćj chłoście Europa wygoiłaby 
swe rany, a rózgi z obrzydzeniem byłyby 
wrzucone w ogień..

Jeżeli Bóg nie raczy ciebie uzdrowić 
z moralnego paraliżu , jakim  jesteś pora 
żon, to świat ton porzucając, nie pójdziesz 
ani do Różyckich, ani do Adama Mickie­
wiczu; powędrujesz chyba do Bohdana 
Chmielnickiego , do Krukowieckiego, do 
M armonta i do wszystkich ty c h , co nie 
umieli wytrwać aż do końca.

P o lk a , którćj syn strzelał do braci, 
kiedy ją  pytano o niego, odpowiadała: 
Nie miałam nigdy sy n a , a kiedy umarł, 
nie wdziała żałoby. Czyn twój równa się 
kuli wystrzelonćj do twojćj ojczyzny, a 

otomność powie tak że , że cię nie zna. 
edyną nadzieją tych, którzy cię kochali, 

to pierwszy okres twego listu: iż nie wie­
rzysz we własną nieomylność i źe chę­
tnie wyznajesz błędy twe, skoro spostrze­

gasz, żeś pobłądził. Jestto także modli­
twa tam w niebie żony tw ojćj, k tóra u- 
m arła Polką aż do szpiku kości.

Zostaję z żalem
(podp.) Władysław Mickiewicz. 
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Kronika potaesna i rozmaitości.
Przed k lasztorem  św Józefa , na ulicy

tegoż nazwiska, zaszły wczoraj ubolewania go­
dne sceny. Jakaś rodzina żydowska chciała 
gwałtem wydobyć z klasztoru 16-letnią dziew­
czynę żydówkę, która schroniła się tam w celu 
przejścia na wiarę katolicką. Policja powinna 
była eaergicznićj nieco wystąpić i ekscedentów  
zaraz aresztować, nie byłoby przyszło do więk­
szych zbiegowisk i rozruchów jak to miało 
miejsce.

Niechaj rodzice dobrze wychowują swe córki 
a pewnie nie przyjdzie do podobnych zajść, 
które zawsze są tylko skutkiem wadliwego wy­
chowania. Jeżeli jednak do tego już przy­
chodzi, że 16-letnia dziewczyna mimowoli ro­
dziców opuszcza dom i chroni się do klasztoru, 
to rodzina nie ma prawa do postępków gw ał­
townych i gorszących.

Nieludzkie postępow anie  . — Wczoraj wie­
czorem koło godz. 9, właściciel mydłami przy 
Małym rynku pod 1. 434 , niemiłosiernie bił 
jakąś służące tak, że krzyk jej i wołania 
„gwałtu" słychać było na ulicy. Kilku prze­
chodniów wbiegło do domu i chciało wejść do 
mieszkania mydlarza, ten jednak zamknął się 
tam wraz z ofiarą swej brutalności. Przed 
domem stał policjant i na wszelkie wzywania 
przechodniów i sąsiadów, iżby się ujął za słu ­
żącą, odpowiadał powołaniem się na ustawę 
o nietykalności domu, która nie pozwala mu 
przekroczyć progu prywatnych mieszkań. Nie 
masz to jak nasza konstytucja!

Kradzież. — Hrabinie Skorupkowej zginął 
przed kilkoma tygodniami kołnierz sobolowy 
wartości 40 0  zła. Urzędnikowi policji p. Par- 
feniukowi udało się wczoraj wykryć w pry­
watnym pomieszkaniu młodą kobietę pod przy­
branym nazwiskiem, w którćj poznano byłą 
pokojówkę hr. Skorupkowej Elżbietę Urbasiu- 
kową. Znaleziono u nićj w kuferku rzeczony 
kołnierz i inne rzeczy należące do hr. S. Oprócz 
tego znaleziono 102  cwancygierów z Matką 
Boską i 10 starych talarów.

K radzież .— Jak się dowiadujemy, ukradzio­
no w nocy z dnia 2 na 3 b. m. w Surochowie 
pod Jarosławiem, z zamku hr. Badeniego sre­
bro [i złoto wartości kilka tysięcy złotych, 
z herbem i literami W. C. B.

W Wiedniu toczy się teraz ciekawy proces 
karny o oszustwo, przeciwko byłemu oficerowi 
armji meksykańskićj, który wróciwszy z Me­
ksyku rozpowiadał, że był w wielkićj zaży­
łości z cesarzem Maksymiljanem. Na zasa­
dzie takich opowiadań wyłudził od różnych 
osób pieniądze. W  armji meksykańskićj nosił 
on nazwisko B ela  E stvan ;  jest on jednak rodem 
z W iednia i nazywa się Henryk-Peter. Przed 
sądem obstaje on przy twierdzeniach swych, 
że za różne usługi cesarz Maksymiljan obiecał 
mu wynagrodzenia; że takowe mu się należą; 
ze w tajnćm archiwie cesarza Maksymiljana, 
które obecnie jest w posiadaniu cesarza Fran­
ciszka Józefa, znajduje się pakiet jakiś z na­
pisem „Estvan," który przeznaczonym był dla 
niego i t. p. Żądał on przesłuchania przed 
sądem jako świadków, cesarza i kilku w yso­
kich dostojników, między innemi hr. Andrasse­
go. Sąd na przesłuchanie cesarza i hr. A n­
drassego nie zgodził się.

Dr. Z im m erm ann, prof, uniwersytetu wie­
deńskiego, przygotowuje podobno, jak Sw it 
donosi, głębokie studjum w języku niemieckim  
o „Irydjonie" Z. Krasińskiego.

Szczęśc ie  m ałżeńskie. — Wiedeński sąd 
krajowy rozwiązał w r. z. 163 małżeństw. 
W  74 wypadkach prosiły żony, w 34 wypad­
kach prosili mężowie, a w 55 prosiły obie 
strony o seperację. W  133 wypadkach zgo­
dziły się obie strony na rozwód; w 16 wypad­
kach wydano wyrok z powodów zawinienia 
mężów; w 6 wypadkach powodem rozwodu 
były żony, a w 8 wypadkach zawiniły obie 
strony. Najmłodszy mężczyzna liczył 26 lat, 
najstarszy 74. Z rozwódek najmłodsza miała 
lat 18, najstarsza 67 . Z rozwiedzionych par 
pobrała się jedna jeszcze w r. 1823 , a więc 
wkrótce miało się odbyć złote wesele; 18 pa­
rek rozwiodło się po 1-rocznćj, a 5 po kilko - 
miesięcznćj wojnie domowej.

Wynalazca marek pocztowych, lord
Lowsdale, umarł w tych dniach w Londynie 
w 85 roku życia. B ył on posiadaczem olbrzy­
miego majątku, ocenianego na 2 8 0 ,0 0 0  ft. st. 
rocznego dochodu.

T e a t r . —  W e czwartek 4 kwietnia: „Otello 
murzyn Wenecji," tragedja w 5 aktach W. 
Shakespear’a, przekład J. Paszkowskiego. Pan 
Leszczyński wystąpi w roli Otella.

( N a d e s ł a n e . )
S ta ry  Sęcz  24 marca.

Z oburzeniem wyczytałem „Nadesłano" 
z Starego Sącza umieszczone w szpaltach 
Czasu dnia 1 i b. m ., niby -odemnie po­
chodzące. — Z artykułu tego wieje woń 
jezuityzmu, ale jezuityzmu X IX  wieku — 
przechodzącego chytrością, zręcznością i 
śmiałością w wyborze środków prowa­
dzących do celu — wszystko, co dotych­
czas wiemy o jezuityzmie.

Pod naciskiem okoliczności, t. j . nie­
nawiści do matki i pewnego rodzaju za­
leżności od proboszcza,^ podpisałem po­
daną mi korespondencję ks. Matuziń- 
skiego; lecz pytam się, czyż słowa prze­
żeranie podpisano — gą te same słowa, 
które czytam w Czasie??

Zabijające spojrzenia współobywateli i 
mary ojca w snach mię dręczące, zmu­
szają mnie zadać kłam  owćj korespon­
dencji w Czasie umieszczonćj i postawić 
naszego proboszcza pod pręgierz nieubła 
ganćj opinji publicznćj.

Z aprzeczam , jakoby ks. Matuziński 
nie chciał ani grosza więcćj niż 50 złr. 
za pogrzćb ojca, przeczę, — jakoby przy 
ugodzie o pogrzćb nie było mowy o si­
wych konikach; nieprawdą j e s t , jakoby 
z pobudek czysto chrześćjanskich odpra­
wił nabożeństwo popogrzebowe za zm ar­
łego; zaprzecz, —  jakobym ja  go w 
imieniu rodzeństwa przepraszał; prze 
czę, jakoby przy moich niby przeprosi.
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nach byli obecni pierwsi urzędnicy ma- 
gietratualui; nieprawdy je s t, jakobym  ja 
był gotów okoliczności w korespondencji 
Czasu z d. 17 b. m. umieszczone przy­
sięgą stw ierdzić; zaprzeczam wreszcie, 
jakoby całe miasto było przekonane o 
czystości tej sprawy.

Ks. Matuziński nietylko 50 złr. alo pó­
źniój nawet 60 złr. nie chciał przyjąć od 
m atki, w nadzieji wyłudzenia więcój.

Gdy się to nie udało i pogrzeb odbył 
się bez księdza, ks. Matuziński nie po­
siadał się ze złości. Nuż rzucać z ambo­
ny obelgi na dom nieboszczyka — nuż 
plwać i mieszać z błotem całą jego fa- 
milję. Familja do drogi prawa. Sprawę 
zaniesiono do adwokatów w Nowym Są­
czu i do p. starosty, ale węch jezuicki 
wszystko przewacbał naprzód i zniszczył 
zamiary sprawiedliwe. Nastąpiły przepro­
siny. Ale nie ja ani familja przepraszała, 
tylko ks. Matuziński.

Przy tem to byli urzędnicy magistra- 
tualni pp. Zagórowski, Mazurek i Oskard, 
ale mnie zupełnie wtedy nie było i nie 
wiem, jakie było naówczas wino ks. Ma- 
tuzióskiego.

Następnój niedzieli było publiczne od 
wołanie z ambony obelg przeszłój nie­
dzieli z tego samego miejsca na familją 
nieboszczyka rzuconych — i było już 
dobrze... Nabożeństwo za duszę zmarłego 
miało uświęcić przeprosiny i złączyć zwa­
śnione dłonie. Ale cóz, kiedy Nemesis o- 
pinji pomięszała szyk i: Kraj wystąpił i 
wyświecił całą sprawę. — Jam  się miał 
teraz stać kozłem ofiarnym, jam miał za 
przeczyć fakta najwidoczniejsze w świę­
cie, mną miały się zasłonić: fałsz, obłu­
da, podłość! I  tak się niestety stało! — 
Sumienie jednakże, szyderstwa współmie 
szczan i widmo ojca zmarłego zniewoliły 
mnie pogardzić ro lą , do którój mię na 
chwilę zmuszono i fałszywie grać kaza­
no. — Odwołuję zatóm, z miłości prawdy, 
korespondencję Czasu z d. m arca, jako 
na mnie wymuszoną i zapytuję jeszcze 
raz publicznie, czy ta korespondencja 
była ta sama, którą podpisałem.

Ignacy Klimecki.

S p r a w y  s ą d o w e .

Sprawa ]VIoerzera.
Dnia 4  kwietnia 1872.

W czoraj po południu miało miejsce 
dalsze słuchanie świadków. Z tych pier­
wszy Samuel Juda Sonnenschein zeznał: 
źe Moerzer żądał od niego, aby się udał 
do żony Nachhauzera z oświadczeniem, 
iż jeżeli ona da 200 złr. Moerzerowi, to 
mąż jej będzie uwolnionym z więzienia, 
bo Moerzer ma sąd za sobą, to wszyst­
ko zrobić może. Sonennschein dopełnił 
żądania M oerzera, lecz Nachhauzerowa 
nie chciała przystać na propozycję Moer­
zera, mówiąc iż jeżeli mąż jćj jest nie­
winny, to i bez pieniędzy będzie uwol 
niony.

Nadto Moerzer odzywał się do Son- 
nenscheina, iż może mieć tyle świadków 
ile chce i źe musi zgnębić Nachhauzera. 
Zresztą świadek Sonnenschein odwołał się 
do złożonych przed sędzią śledczym i 
zaprzysiężonych zeznań, nadmieniając, iż 
widział nieraz jak  Moerzer pisał po ży­
dowsku. List, który miał pisać Nachhau- 
zer z więzienia do swój żony, uzuał świa­
dek za pismo Moerzera mając je przez 
sąd okazane.

Na powyższe zeznanie świadka Moer­
zer oświadczył, żo świadek ten jako o 
kradzież karany i przekupiony, na wiarę 
nie zasługuje.

W  tem miejscu sąd uchwalił sprawdze­
nie przez biegłych znawców, czyli wspo­
mniany list jest pismem Moerzera.

Drugi świadek Markus Proper powtó­
rzył złożone już przed sędzią śledczym 
zeznanie, stwierdzające tę okoliczność, iż 
Moerzer posyłał Sonnenscheina do Nach- 
hauzerowój z propozycją dania 200 złr. 
dla uwolnienia jój męża z więzienia, gdyż 
jeżeli Moerzer nieotrzyma tój kwoty, to 
Nachhauzer będzie siedział pół roku w 
więzieniu, choćby Moerzer miał 1000 złr. 
stracić.

Trzeci świadek Rachmel Machauf ze­
znał : że na kilka dni przed aresztowa­

niem Nachhauzera, był do tegoż posłany 
przez Morzera z oświadczeniem, iż jeżeli 
się nlezgodzi z Moerzerem to będzie sie­
dział w kryminale. Późniój gdy już Nach­
hauzer był w więzieniu, Moerzer posyłał 
Machaufa do żony Nachhaużera, aby da­
ła  200 złr. to mąż jój będzie wolny w 
24 godzinach, bo Moerzer wiele może 
zrobić w sądzie. Nachhauzerowa jednak 
na tę propozycją nieprzystała. Nachhau­
zer także nie chciał się zgodzić, twier­
dząc, źe weksel, o który spór idzie, do­
stał od zięcia Moerzera.

Czwarty świadek Ryfka Seitler zezna­
ła, iż namawiała Moerzerową aby się po­
godziła z Nachhauzeramij Moerzerową 
więc prosiła ją , aby oświadczyła żonie 
Nachhauzera, żeby celem zgody byli u 
rabina Jenuera, lecz Nachhauzerowa nic 
na ten projekt nie odpowiedziała.

Piąty świadek Jakób Libgold poświad­
czył tylko, iż widział, źe Moerzer pisy­
wał w książkach po żydowsku. Pisma 
jednak Moerzera rozpoznaćby nie mógł, 
nieumiejąc sam czytać ani pisać.

Szósty świadek Józef Libgold to samo 
zeznał co poprzedni. Pismo Moerzera na 
okazanój kartce uznawał po sposobie pi­
sania lewą ręką.

Na dzisiejszóm r a n n ó m  posiedzeniu 
czytane były przez sąd następujące do­
wody : ,

Skarga podana przez Moerzera prze­
ciwko Samuelowi Nachhauzerowi, w któ- 
rój Moerzer obwinił Nachhauzera o k ra ­
dzież z kasy weksli wystawionych na rzecz 
Osieki i Molknera, a późniój już zaspo­
kojonych. W  skardze tój Moerzer zape­
wniał, iż oprócz tych dwóch weksli, in­
nych nie wystawiał.

Protokół z dnia 15 marca 1870 roku, 
którym  Moerzer powyższą skargę sądo • [ 
wnie potwierdził, szczegółowo objaśnił i chauserowa zgodziła się z nim przed ra-

Protokół zeznania Szymona Markusa 
Winkler; który także nie pisał wspomnio- 
nego wekslu, tylko poświadczył, że ró­
żnym osobom blankiety wekslów pisywał.

Zeznanie Mojżesza Jakóba Szulkind, 
który był sędzią polubownym w sporze 
między Moerzerem a Nachhauzerem pro­
wadzonym, przyczóm oprócz współki 
sprzedarzy tandety, nie było mowy o in­
nych należnościach, a mianowicie 
kslu , dopiero późniój Nachhauzer wspo­
minał przed Szulkindem, źe ma jakąś pre­
tensję z wekslu do Moerzera.

W yrok polubowny po dopełnionym po­
dziale, był zniszczony przez Szulkinda, 
jako w interesie załatwionym.

Zeznanie Mojżesza Liebeskind, zaprze- 
czającego tem u, aby mówił Moerzerowi, 
źe Nachhauzerowa chodzi do szynków ze 
świadkami.

Protokół sporządzony z dwóch biegłych 
w sztuce, co do tożsamości pisma Mendla 
Giutla na wekslu danym Nachhauzerowi 
i innych pism jego.

Denuncjacja wniesiona do prezesa sądu 
na Nachhauzera, gdy ten w więzieniu sie­
dział, podpisana przez S. Propera, o po­
danie którój podejrzany jest Moerzer, gdyż 
Propcrowie nie przyznali pisania tój de­
nuncjacji , czyniącój Nachhauzerowi zarzut 
namawiania świadków.

Uchwała sądu co do zaniechania śledz­
twa prowadzonego przeciwko Nachchau- 

w sprawie o oszustwo z zaskarże­
nia Morzera wytoczonój, która pomimo 
wniosków adwokata dra Jakubowskiego, 
odczytaną była bez powodów, na mocy 
których zapadła.

Następnie słuchaną była Messa Silber- 
bogen, która służąc u Nachchauzera, no­
siła mu w więzieniu siedzącemu objady, 

wówczas Merzer mówił jó j , aby Nach-

świadków podał.
Drugi protokół z dnia 18 t. m. i r. — 

w którym  Moerzer uczynił zarzut Nach­
hauzerowi, jakoby ten namawiał Rubin­
steina i Braunsteina do fałszywego ze­
znania w sprawie z Moerzerem, obiecu­
jąc  im po 15 złr. co Moerzer miał sły­
szeć od Feiwla Groshuta.

Trzeci protokół z dnia 17 październi­
ka t. r. obejmujący ustanowienie przez 
Moerzera szkody poniesionój przez k ra­
dzież weksli na 300 złr. z procentem i 
kosztami.

Czwarty protokół z dnia 4 listopada 
t. r., w którym  Moerzer uznał za fałszy­
we twierdzenie Nachhauzera, iż weksel 
na 300 złr. dostał od Mendla Gintla — 
podał dodatkowe okoliczności i wykonał 
przysięgę.

Protokół z d. 13 grudnia t. r. obejmu­
jący zaprzeczenie przez Moerzera tłum a­
czenia jakie Nachhauzer co do wekslu 
złożył.

Protokół z d. 13 września 1870 r. spi­
sany z Sary Moerzer żony obwinionego, 
zawierający opisanie sposobu prowadze- 
dzenia spółki między jój mężem, a Nach­
hauzerem prowadzonój i okoliczności za- 
ginienia z kasy zamkniętój dwóch weksli, 
o którą to kradzież Moerzerową obwini­
ła  Nachhauzera, twierdząc, iż go widziała 
w sklepie przy kasie, a nazajutrz potóm 
okazał się brak weksli. Zeznauie swe Sa­
ra Moerzer zaprzysięgła, podawszy wszyst­
kie okoliczności, w części zgodnie z mę­
żem, w części zaś sprzecznie.

Protokół z d. 4 czerwca 1871 r. obej­
mujący zeznanie Kalmana Gluklich ślu­
sarza, który wymówił się niepamięcią, 
aby u Moerzera reperował uszkodzony za­
mek od kasy. Zapewnił z a ś , iż Moerzer 
nigdy mu nio wspominał o uszkodzeniu 
przez kogo zamku od kasy.

Protokół z d. 9 maja 1871 r. z Salo­
mona Schermant spisany, objaśniający: iż 
on mając u Nachhauzera 4D0 złr. otrzy­
mał od niego na pewność weksel Moer­
zera na 300 złr. wystawiony, z którego 
proces prowadził przeciwko Moerzerowi 
najprzód na rzecz swoją, a potóm na rzecz 
Nachhauzera, gdy ten sumę 400 złr. za­
płacił. Protokół z d. 15 października 1871 
r. dalsze zeznanie Scherraanta obejmujący. 

Protokół z Sary Heidenfeld sporządzo-

binem, to on zrobi tak w sądzie, iż mąż 
jój będzie wolny. Jednak  żona Nachchau­
zera nie chciała nic o tóm słyszeć. Pó­
źniój Merzer mówił znow u, że Nachhau­
zer dostanie wyrok na dwa la ta , a jak  
się z nim zgodzi, to natychmiast będzie 
wolny.

Potóm słuchana Chaja Nachchauzer, 
żona Sam uela, a rodzona siostra Merzo- 
row ój, opowiedziała obszernie znane już 
okoliczności względem wspólnój sprzeda­
ży towarów przez Merzerów i Nachhau- 
zerów, sposobu rozwiązania spółki przez 
sędziów polubownych po wykonaniu przez 
strony przysięgi i wypłaceniu przez jój 
męża 300 złr. Gintlowi z wekslu Merze- 
ra. W szystko to podała zgodnie z zezna­
niem swego męża, tw ierdząc, iż przed 
sądem polubownym o pretensji z wekslu 
nie było wzmianki, tylko przedmiotem 
sporu było rozwiązanie spółki i podział 
towarów. — Nadmieniła także, iż w cza­
sie przyaresztowania jój męża Merzer 
przysyłał do niój kilka osób z propozy­
cją, aby dała 20Ó złr., to mąż będzie u- 
woiuionym, lecz ona oświadczyła, źe je ­
żeli mąż niewinny, to i bez pieniędzy bę­
dzie wolny. Zaprzeczyła tem u, aby od­
bierała od męża jakie k a r tk i , gdy tenże 
był w więzieniu. Przyznała, iż będąc w 
Tarnowie za kupnem towarów — z po­
rady znajomych sprowadzała Mendla Gintl 
do rabina i do adwokata B rauna , przed 
któromi Gintl opow iadał, w jak i sposób 
weksel na 300 złr. otrzymał i żo mu 
Merzer czynił groźby, jeżeli prawdę powie.

Na skutek uchwały sądu, odebrano od 
Chai Nachhauzer przysięgę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

W sprawach wystawy 
powszechnej.

Regulamin ogólny dla udziału monarchji 
austr. węgierskiej.

(Ciąg dalszy.)
II. Przypuszczcdność i klasyfikacja 

przedmiotów.
Względem przypuszczalności przedmiotów 

ny , k tó ra  z a p e w n iła , iż w ekslu  w ystaw io- wystawy postanawia się co następuje: 
nego p rzez  M oerzera  na rzecz M o lk n e ra  j  Mateije eksplodujące i łatwo zapalne nie 
nie p is a ła ,  ty lk o  in n y  w eksel b y ł p rzez  mogą być wystawione. Alkohole i oleje, równie 
n ią  d la  M olknera  p isany . ;jak materje wyżerające, lub takie któreby inne

przedmioty wystawy łatwo uszkodzić i publi 
czność narazić mogły, przyjęte być mogą, ale 
tylko w trwałych w tym  celu urządzonych na­
czyniach miernćj o b ję to śc i; niemnićj mają się 
wystawcy podobnych przedmiotów zastosować 
do zarządzonych w tym względzie przez jene- 
ralnego dyrektora środków bezpieczeństwa.

Kapsle (strzelnicze), przedmioty palne, za­
pałki itp. przedmioty mogą być wystawione 
tylko w imitacjach, bez dodatku materji łatwo 
zapalnych.

Jeneralny dyrektor zastrzega sobie oprócz 
tego prawo usunięcia wszystkich produktów 
z miejsca wystawy, któreby ilością i właściwo­
ściami swemi szkodliwe i nieodpowiednie były 
celowi i porządkowi wystawy.

Przesyłka każdego wystawcy zaopatrzoną 
być winna w certyfikat przypuszczenia, wydany 
przez właściwą krajową komisję wystawową.

Bliższe postanowienia co do treści i formy 
tych certyfikatów późnićj udzielone zoBtaną 
krajowym komisjom wystawowym przez jenę- 
ralnego dyrektora.
III. Przesyłka, odbiór i  wystawa przedmiotów.

Do wystawców należy opędzenie kosztów 
przesyłki przedmiotów wystawy, równie jak  od­
bioru i otworzenia pakunków, tudzież kosztów 
wypakowania przedmiotów, uprzątnienia i prze­
chowania skrzyń itp ., dostarczenia stołów, szaf 
i stopni; niemnićj opędzenie kosztów wysta­
wienia przedmiotów w gmachach wystawy lub 
W parku; nareszcie kosztów odwrotnego trans­
portu.

Przedmioty wystawy przypuszczone będą do 
obszarów przeznaczonych dla wystawy od 1 lu­
tego włącznie ad 15 kwietnia 1873 r.

Na osobną prośbę zmienione być mogą przez 
jeneralnego dyrektora powyżćj oznaczone tor­
mina, a to ze względu na szczególne stósunki, 
np. dla przedmiotów, któreby uszkodzone zo­
stały w razie niewypakowania, lub dla przed­
miotów znacznój wartości itp .; wszystkie atoli 
do wystawy potrzebne przygotowania muszą 
być poprzednio poczynione.

W  osobnych postanowieniach wskazany bę­
dzie termin, do którego sprowadzone być mają 
do miejsca przeznaczonego dla wystawy ma- 
terjały do budowy, stanowiące przedmiot wy­
stawy, tudzież rozbieralne przyrządy i maszyny, 
ciężkie i obszerne przedmioty, niemnićj przed­
mioty wymagające osobnych fundamentów.

Rozmaite urządzenia potrzebne dla wystawy 
wykonane być mogą w zabudowaniach wysta­
wy, a to w miarę wykończonych budowli; 
wszystkie jednak urządzenia muszą najdalćj 
do 15 lutego 1873 r. przysposobione być do 
ustawienia przedmiotów.

Krajowe komisje wystawowe mają dołożyć 
starania, ażeby wyroby ich okręgów o ile mo­
żności nie w osobnych przesyłkach do Wiednia 
ekspedjowane zostały.

W szystkie przesyłki przedmiotów wystawy 
oznaczone być mają znakiem W. A. 1873 Wien 
i adresowane do jeneralnego dyrektora wyst.

Adres trwale umieszczony na przedmiocie 
zawierać ma prócz powyższego oznaczenia wy- 
rażnćm pismem następujące doniesienie:

a) nazwisko lub firmę wystawcy;
b) kraj i miejsce jego zamieszkania;
c) grupę do którćj przedmioty należą;
d) liczbę porządkową zgłoszenia według cer­

tyfikatu zgłoszeń (zob. 7);
e) oznaczenie, z ilu sztuk frachtowych składa 

się każdorazowa przesyłka wystawcy.
W razie gdy przesyłka składa się tylko z je- 

dnćj paki, ma takowa być oznaczona liczbą 1. 
W razie wysłania więcćj pak równocześnie od 
jednego wystawcy, oznaczoną być ma ilość na 
kaźdćj pace ułamkiem, np. 6 /i, G/g itd. Liczba 
6 oznacza, źe przesyłka Bkłada się z 6 sztuk, 
z których jedna ma numer 1, druga 2 itd.

Przez to samo mogą osoby przeznaczone do 
odbioru skonstatować zaraz po przybyciu przed­
miotów, czy przesyłka jest kompletną, czy tćż 
jaka sztuka, ewentualnie który numer jeszcze 
zalega.

W  razie zapakowania kilku mniejszych pak 
w jednę skrzynię należy na to zwrócić uwagę, 
żeby tylko przedmioty należące do jednćj i tćj 
samćj grupy umieszczone były w jednćj skrzy­
n i, którą następnie oznaczyć należy według 
powyższych wskazówek.

Skrzynie zaopatrzone być winny wewnątrz, 
mianowicie na spodzie i na odwrotnćj stronie 
wierzchnićj deski jednćm i tćm samćm ozna­
czeniem, ażeby przez to zapobiedz moźebnym 
zmianom pojedynczych części.

f) Miejsce wystawy w szczególności: pałac 
wystawy, park lub oddział maszyn itd.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KRAKSW 4 kwietnia.
" , Oblig. indom, galic.

kupon ubiegły 200 
:/, L isty zastaw, galic.

kupon ubiegły — 103 
’/o 1 isty  zastaw, galic.

kupon ubiegły — 129 
%  L isty zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 112 
7o L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 140 
/ ,  L isty zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 05? 
70 L isty  zast. banku włść- 

kupon ubiegły — 156 
keje kolei K ar. Ludwika 
„ „ C zem .-Jassy . .
„ banku dla handlu  i 

przem ysłu 8 0 ............
,r  sy 6°/o (Donau Regulir.) 
.03y prem. w ęg iersk ie . .  
.osy m. S ta n is ła w o w a .... 
rebro nowe austryack ie . .
rebro polskie s ta re ............
rebro (obrączkowy rubel) 
luble papier, rossyjskie . .
’alary p r u s k ie .....................
> ak at obrączkow y..............
_) franków ka. ..........
ó łim perjał ro ssy jsk i..........

WIEDEŃ, 3 kwietnia. 
Dług państw a:

nta austryacka . . . .  5 Jo 
» „  w si

Losy.
zad. z r. 1839 całe za 100 

100 
250 
600

„ I860 */» » K*
iad. 1864............... 10C
ino R enten za  2 0 .........

D onau Reguł, za 1O0 
ągier. p o i. premiow. 100

1839 6/t 
/'9 rząd. 1864 „
U r 1860 całe

żąd a |ą | p łacą
zlr. n. a

76 50 75 60

75 60 74 50

83 50 82 50

91 89 76

91 7 5 90 6(.

90 50 89 50

92 75 9i 5'

■257 _ 254 _
i70 — 167 —

_ _ — _
99 _ 96 —

109 — 106 —
27 _ 25 —

UO 50 108 50
104 — 10) —
174 — 16 J —
154 75 150 25
166 50 164 50

5 33 5 23
8 90 8 77

64 80 64 70
71 — 70 8‘

314 _ 313 —
314 — 313 —
95 94 76

102 50 103 2
126 50 124 —
147 75 147 25
24 23 —
97 50 97 —

108 — 107 76

mk
wa,
mk
mk,

C lary  „ 40 „ ts
D onau Dampfschff. 100 
K eg lew icza .. . .  na 10 
O fen(B udy) n a  40 fi. \
P a l f y  n a  40
Rudolfa . . .  „ tO
S a l m   „ 40
8t. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 2 0  „ wa 
T ry estu . . . .  „1 0 0  „ mk 
W ald ste in .. „ 20 „ „
W indischgratż. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. buków 5°/,

„ g a l ic y js k ie . . . .  
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . . .  

ind . węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6 % sz .l2 (

Akcje bauksw s:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ węg. 80 „ 
C entralbauk austr. 80 wa
C redit A nstalt „ 1 6 0  „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank  czeski 100 „
Franco  au str.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. d la handlu

i przem ysł. 80 „
„ L andsbkLw ów  80 „

H andelsbk W ied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 100 „
N ationalbank .................. ..
Ogólnego austijackiego „ 
U nionbank . .  za 200 „
V ereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . .  200 „
W echslerbk wied. 80 „

źądajS pfacą
złr. w. a

76 60 76 3
190 — 189 —

33 — 36 —

99 76 99 25
17 60 16 60
32 60 31 50
29 50 28 50
16 50 15 _
41 — 40 —
30 — 29 —
26 — 25 —

121 — — -

•24 — 23 —

24 50 23 60

76 50 76 60
76 40 76 10
79 6o 78 76
82 — 81 50
80 75 80 24

109 25 108 7 i.

3J3 60 333 ___

115 26 114 75

131 - 133 50

34-2 _ 341 50
105 50 104 50
962 — 958 —

200 60 ___

142 25 141 ___

11-2 — U l 5

96 60 96 60
72 — — —

255 — 254 —

— — 164 —

840 — 838 —

262 50 261 50
319 76 319 25
144 60 143 50
207 76 207 26
346 — 345 —

tędająl p łaoą atąd&PH ptaoą
•sir. w. a . złr. w. a.

W eehslstub Gesel. 80 „ 163 60 162 60 Listy zastawne.
W ien .B nkV erein  80 „ 
Zivnost. b in k a  p. 

ćeehy  a Moravu 100 „

322

—

320

—
Allg. oest. Bd.Kr. los5°/s sr.

„ „ 3 3  la t los 5°/0wa. 
Centr. Bd. Cred. 40 5 1/ ,  %

106 60 
89 25 
96 —

106
89
95 50

Akoje kolsl: Galie. Tow. kred. . . .  4% — — 74 —
Alfo Id Fram e w. a. 200 sr. 184 — 183 — » n n * • • 6°/q — — 83 —
B6hm. N ordbahn 160wa. 147 — 146 — „ B anku Hyp. . . .  6% 90 20 89 90

„ W estbahn 200 „ 264 _ 262 __ „ Bank. W łoś.. . .  6% 92 76 92 25
Dux Bodenbck wa. 200 sr. 158 — __ — Nationalbank m. k . . 5% —

90
— —

E lisa b e th ..............  200mk. 249 60 249 — „ w. a . . .  5»/0 91 91 70
„ L inz Budw .w .a. 200 sr. 214 — 213 — Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 '/2

*  60 „ 6*/j
96 -*n 95 50

Ferdin . N ordbhn lOOOmk. •2320 - •2316— 94 — 93 —
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 211 76 210 26 Ó. Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
Gal. K arl Ludw. 200mk. 257 60 257 — » • „ 35 „ 5% 88 75 88 25
Kaschau Oderberg 200wa. 192 __ 191 — r « „ sr. „ „ 5°/q 101 — — —
Lem b. Czern. Jassy  200 „ 170 — 169 — W ęg. tow. k re d ., . .  5*/j% 91 — 90 76
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 

„ n a  126 srbr. 80wa.
143 50 142 60

Obilgl pierw szeństw a:
75Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 214 — 213 50 Alfold F ium e 5°/0 sr. 93 93 25

„ lit. B. „ 200 „ 186 50 186 _ Bohm. N ordbahn 6°/o » 102 25 — —
Praga-D ux „ 150 „ 113 75 113 26 „ W estbahn 5 %  „ 91 50 91 —
R udolfbahn „ 200 „ 178 75 178 26 E lis a b e th ..............  5°/0 „ 92 — 91 60
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 186 50 186 — 1869 — 70 6°/0 „ — — — —
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 384 — 384 — Ferd. Nordbh m. k. 5°/^ 90 50 90 —
Sfidbhn (Lom bard.) 200wa. •203 — 202 75 „ „ w. a. 6 3 6, 86 50 —
Siid-nord Verbind. 200mk. 183 75 183 26 i * n  „ 6®/q sr. 102 25 102 —
Suez-Canal fr. 500 __ __ __ — Franz. Jo sef „ 6°/0 „ 100 25 100 —
T heissbahn ............ 200wa. 281 _ 279 — Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „ 102 60 — —
Tram way wied. . .  200 „ 284 50 234 _ „ U . em. „ 5«/# „ 101 60 101 26
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 171 60 171 — „ 1871. IH . „ 5 %  „ 98 — 97 50

f  Nordostbb.wa. 200 „ 169 50 168 60 Kasch. Oderb. „ 6 %  „ 94 26 94 —
„ O stbhn (128 sr) 80wa. 151 _ 150 50 Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 50/, „ 78 70 78 40
Akcye przemysłowe. „ U . 1867 „ 60/, „ 88 — 87 60

Baugesells. allg. eost 80 127 26 126 — „ EU. 1868 „ 60/, „ 81 60 81 40
W ied. . . .  80 185 50 185 — Malir. Sch.Cntr. „ 5 %  „ 89 — 88 60

Borysław. Petro l. . . .  200 — — — — Oest. Nrdwstb w. a. 5°/, sr. 100 30 100 10
F o ra tp ro d u k te ............200 31 — 30 — R udolfbahn „ 5“/ ,  „ 94 25 94 —
Hotel W ied..................  200 237 __ 235 _ Siebenbiir. I .  „ 60/, „ 93 76 93 50
Inneberg b u t ..............  100 189 50 188 5 S taatsbahn  600 fr. szt 132 50 131 50
Masz. cegieł, w ild .. .  200 73 — 71 — Sttdbahn (Lombardy) „ 113 — 112 75

„ „ j  bud. Iwow. 80 — __ __ _ „ złr. 200 60/, sr. 96 50 95 75
Neub. M ariazel h u ty . 80 106 75 106 25 Siid-nord. Verb. w. a. 5% — — _
Schloglmiihle P a p .. .  80 116 — — — „ „ w. a. 60/, sr. 98 26 97 75
W ied. pryw. Telegraf. 200 — — — — T heissbahn. . . .  „6%  „ 81 80 —

W ęg. gal. L upk. 6 %  „
„ Nrdost 300 5 %  „
„ Ostbhn 300 5 %  ą
Weksle na 3 mles.

F rankfu rt skont. 3 1/a °/, 
H am burg „ 21/ ,  ,
Londyn „ 2 „
“ * „ 6 z

Monety:
D ukat w a in y ..........
20 frank, austr..............

„ francuz.........
S reb ro   ...............
T alar p rask i . . . . . . . .

LWÓW, 2 kw ietnia. 
Altc. banku  hip. gal. 100 

„ krajów . 80 
Listy zast. ga lic .. . .  5%

n „ • - - 4°/o
. b an k u  hip. 6%  
„ w łościan 6%  

Obligi ind. galieyj. 6°/0
’’ółim perjał ro s .............
Rubel srebrny obrączo 

„ . papier.

WARSZAWA 2 kwiet. 
W  exle Londyn 1 f. st. 3 m. 

Paryż  3 0 0 fr. 10 d. 
W iedeń 150 złr. 2 m 
ie kol. warsz.-wied. 

„ warsz.-bydg, 
„ warsz.-teresp 

Listy zast. serji 1 . .  4%
■ Z .  2 . .  4%

kupon  ubiegły
„ „ now e 5%

kupon ubiegły 
„ likw idacy jne. .  4%  

kupon ubiegły

BERLIN 2 kwietnia. 
Oblig kol. rum uń. 7*/, °/(

źąas]ą| płaoą
złr. w. a.

91
90
66

93
81

110
43

5 27

8
108
164

174
72
83
75 
90 
92
76 

9

60

50
50
10
75
70

78
62

Rs. k. 
7 31 

87 76 
98 55 
94 
77 50

91 85
90 70 

1 13
91 25 

1 40
76 30 

1 35

talar.

91 — 
89 90 
86 40

93 80 
81 75 

110 15 
43 30

6 26

8 81 
108 — 
164 50

172 60 
70 50 
83 — 
76 — 
89 60 
91 90 
76 — 

8 85 
1 70 
1 51

Rs. k.

88 32

77 — 
120  —  

91 35
90 20

91 — 

76 —

talar
561/,

LOSy k re d y to w e . Przy przedwczorajszćra 
ciągnieniu wylosowano następujących 15 serji: 
25 417 576 1065 1284*1350 1676 1758 
1867 1971 2281 2378 2510 3210 4130.

Główna wygrana w kwocie 2 0 0 ,0 0 0  zła. 
padła na seiję 576 nr 54;

druga wygrana w kwocie 40 ,000  zła. padła 
na s. 4130 nr 60;

trzecia wygrana w kwocie 2 0 ,0 0 0  Zła. pa­
dła na s. 4130 nr 72;

dalćj wygrały po 5000  zła. s. 1867 nr 23 
i 85 ; po 2 5 0 0  Zła. s. 1758 nr 21 i s. 1867 
nr 86; po 1500 zła. s. 1350 nr 85, s. 1676 
nr 26 i s. 1971 nr 4 4 ; po 1000 zła. s. 25 
nr 21 38 43, s. 1065 nr 98, s. 1867 nr 40
45, 8. 1971 nr 86, s. 2510 nr 25; po 400  zła. 
s. 25 nr 74, s. 417 nr 76, s. 1065 nr 29 47 
56 97, s. 1284 nr 91, s. 1350 nr 70, s. 1676 
nr 32 42 61 81 88 91 94, s. 1758 nr 14 53, 
s. 1867 nr 24, s. 1971 nr 38 50 63 80 95, 
s. 2281 nr 33 51, s. 2378 nr 53 63, s. 3210 
nr 7 53 68, s. 4130 nr 44 51.

Reszta numerów powyższych 15 serji wy­
grywa po 185 zła.

Losy Rudolfa. Przy przedwczorajszćm cią­
gnieniu wylosowano następujących 27 seiji: 
189 373 399 603 711 723*820 957 1249 
1382 1559 1670 1749 1816 1908 2057
2219 2423 2468 2583 2868 3090 3448
3579 3630 3701 3912.

Główna wygrana w kwocie 2 0 ,0 0 0  zła. 
padła na serję 2219 nr 40 ;

druga wygrana w kwocie 4 0 0 0  zła. padła 
na s. 2583 nr 49;

trzecia wygrana w kwocie 2000 zła. padła 
na s. 2219 nr 45 ;

dalćj wygrały po 4 00  zła. s. 1908 nr 39, 
s. 3090 nr 47 ; po 250 zła. s. 373 nr 44, s. 
711 nr 44, 8 .3579 nr 3 2 ; po 100 zła. s. 399 
nr 7, s. 820 nr 4, s. 1382 nr 31, s. 3579 nr 
47, s. 3701 nr 4 5 ; po 50 Zła. s. 711 nr 31
46, s. 723 nr 14 31, s. 1559 nr 48, s. 1816 
nr 6 28, s. 1908 nr 29, s. 2057 nr 10, s.
2468 nr 17, s. 2583 nr. 31, s. 3912 nr 2;
po 30 zła. s. 373 nr 47, s. 723 nr 10, s. 820 
nr 7 27, s. 957 nr 2 41, s. 1382 nr 37, s. 
1559 nr 44, s. 1670 nr 26 30 43 44, s. 1816 
nr 8, s. 2219 nr 32, s. 2423 nr 19, s. 2468 
nr 21 30, s. 3090 nr 8 48, s. 3448 nr 9 28 
48 s. 3579 nr 6, s. 3701 nr 10 44.

Reszta numerów z powyźsyych serji wygry­
wa po 12 zła.

Wiedeń 2 kwietnia. — (Targ wołowy.)— Na 
targ dzisiejszy dostarczono 2138 wołów; mię­
dzy temi: galicyjskich 570, węgierskich 924, 
a z prowincji niemieckich 644.

Płacono za centnar poślednich 32.50 zła., 
dobrych 33.50 zła., a najlepszych 34 zła.

M. Grabscheid, ajent wołowy.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 2 kwietnia. Minister oświaty 

zniósł osobnóm rozporządzeniem przywi­
lej czeskiój akademji umiejętności, na 
podstawie którego członkowie tójźe byli 
uprawnieni bez żadnćj habilitacji miewać 
wykłady na uniwersytecie.

Praga 2 kwietnia. W  sądzie obwodo­
wym w Briix rozpoczęto kroki sądowo- 
karne przeciw czterem księżom o pod­
burzanie przeciw ustawom szkolnym.

Praga 3 kwietn. Narodni Listy  i Poseł 
z Prahy zostały skonfiskowane.

P raga 3 kwietnia. Bohemia utrzymuje, 
źe rozmaite kombinacje przymierzy, któ­
re z podróżą księcia pruskiego się łączą, 
mają w sobie nieco prawdopodobieństwa. 
Rossja wprawdzie nie wchodzi w te kom ­
binacje, lecz Niemcy i W łochy według 
bardzo wiarogodnych wiadomości posta­
nowiły raz jeszcze wzajemnie się zape­
wnić i skonstatować, źe niema pola, gdzie- 
by ich interesa się krzyżowały, źe zaś 
natomiast więcćj niż na jednćm  polu naj­
żywotniejsze interesa ich zupełnie są te 
same. Przy takich stosunkach bardzo ła ­
two w razie potrzeby porozumieć się co 
do tego, jak  i kiedy należy stanąć w o- 
bronie swych wspólnych interesów.

Zagrzeb 2 kwietnia. Nowy se jm  k ro - 
a c k i  odręcznćm pismem cesarskićm z 29 
marca zwołany został na 15 czerwca.

Belgrad 3 kwietnia. Vidovdan donosi 
z bardzo pewnego źródła, źe wybory do 
karlowickiego kongresu kościelnego, na 
którym będzie miał nastąpić wybór pa- 
trjarchy; stósownie do życzenia Serbów 
w tych dniach na podstawie nowćj ordy­
nacji wyborczćj zostaną rozpisane.

Konstantynopol 2 kwietnia. Patrjarchat 
porobił znaczne ustępstwa w sprawie bul- 
garsk ić j; jeżeli egzarchat będzie ograni­
czonym na terytorjum między Bałkanem 
a Dunajem, kościół narodowy bułgarski 
ma zostać uznanym. JeBt nawet pewność, 
źe na tćj podstawie nastąpi powszechne 
pojednanie.

Ateny 2 kwietnia. W ielki książę me-

klemburski przybył tu z rodziną i orsza­
kiem swoim, przyjmował go król; książę 
zajechał do zamku królewskiego.

Książe Fryderyk Karol przybył tu i 
zajechał do hotelu d Angleterre.

Posiedzenie izby deputowanych otwarte 
zostanie 6 kwietnia.

Przegląd polityczny.
Dzienniki wiedeńskie roztrząsają ciągle 

jeszcze różne szanse wyborów czeskich. 
N. f r .  Presse widzi wszystko w różowćm 
świetle; nie wątpi ona o zwycięztwie stron­
nictwa wierno-konstytucyjnego. Niemnićj 
jednak przestrzega ona Niemców, źe „po­
trzeba wielkićj baczności aż do ostatnićj 
chwili.u

Doniesienie, jakoby cesarz poruczył 
księciu Colloredo, aby imieniem cesarza 
głosował za kandydatami wierno-konsty- 
tucyjnymi, okazało się mylnćm ; cesarz i 
rodzina cesarska wstrzymują się od gło­
sowania. N. f r .  Presse przypomina przy 
tćj sposobności, źe za Hohenwarta było 
inaczćj!

Sejm węgierski rozpoczął znowu czyn­
ność swą, a lewica prowadzi dalćj taktykę 
swą polegającą na przeciąganiu wszelkich 
spraw za pomocą dyskusji bez końca.

Król bawarski ma zaślubić córkę księcia 
pruskiego Fryderyka K arola; będzie to 
nowy silny węzeł łączący Bawarję z P ru­
sami. Ultramontanie bawarscy uważają 
połączenie to katolickićj dynastji bawar- 
skićj z dynastją „heretycką“ za nowy cios 
zadany sprawie katolicyzmu.

Dzienniki francuzkie zajmują się jeszcze 
ostatnią mową p. Thiersa, o którejśmy 
wczoraj pisali.

Do Kotońskiej gazety donoszą o świeżćj 
kilkomiljonowćj pożyczce, którą się udało 
ekscesarzowi Napoleonowi zaciągnąć u je ­
dnego domu bankowego w Anglji. P ie­
niędzmi temi ekscesarz chce podsycać na 
nowo agitacje bonapartystowskie we F ran ­
cji.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 4 kwietnia. Dziennik Weltaus- 

stellungs-Correspondenz oświadcza, że po­
głoska o odroczeniu powszechnćj wysta­
wy wiedeńskićj nie ma żadnćj podstawy, 
równie jak  i doniesienie, że rada rzeszy 
niemieckićj starała się o takowe.

„Gaz. \Vied.“ z czwartku donosi, że 
ks. Emil Ftlrstenberg i Fryderyk hr. west­
falski mianowani zostali dożywotnimi człon­
kami izby panów.

Drezno 4 kwietnia. Izba niższa wbrew 
uchwałom izby wyższćj, odrzuciła etatem 
oznaczono wydatki na utrzymanie posel­
stwa w Wiedniu.

M anchester 3 kwietnia. Konserwatyści 
na cześć Disraelego urządzili wielki p o ­
chód. Z rozmaitych towarzystw w hrab­
stwie Lancashire przesłano Disraeli’erau 
124 adresów, w których wyrażono ży­
czenia, ażeby go jak  najśpiesznićj zoba­
czono na czele rządu. Wieczorem miał 
Disraeli w Trades-Hali mieć mowę.

Madryt 3go kwietnia. Mianowanie biur 
wyborczych wszędzie odbyło się spokoj­
nie oprócz C a d o n y ,  gdzie pożałowania 
godny wypadek miał miejsce.

W edług rezultatów już ogłoszonych, 
550 prezydentów biur wyborczych i 2162 
sekretarzy należy do stronnictwa rządo­
wego, podczas gdy 272 prezydentów biur 
i 1061 sekretarzy należy do koalicji wszyst­
kich stronnictw.

W Madrycie mianowanie biur wybor­
czych wypadło na korzyść koalicji; w Se­
willi, Kadyksie, Maladze, Murcji i innych 
głównych miastach prowincjonalnych zwy­
ciężyli zwolennicy rządu. Tak samo wię­
kszość biur wyborczych w Barcelonie i 
Saragossie sprzyja rządowi.

W  całój Hiszpanji panuje z u p e ł n y  
spokój.

Washington 2 kwietnia. Nad odpowie­
dzią Granville’a na notę amerykańskiego 
sekretarza stanu F  i s h a obradowano na 
dzisiejszćj naradzie gabinetu.

Kursa.— W ie d e ń  4 kwietnia, godz. 2. 
Srebro 108.—. — Akcje kredyt. 341.75.— 
Lombardy 202.60.—  Losy 1860 r. 102.— . 
Losy 1864 r. 148.—.— Akcje franko-austr.
143.75. — Napoleony 8.82. Akcje kol.
galic. Karola Ludwika 256 50. — Akcje 
kolei Iwowsko-czorniow. 169.— . — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 169.— . — 
Akcje banku 840.—. —  Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 142.— . — 
Akcje banku jeneraln. — .— . — Renta 
w srebrze 70.70. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 76.10. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 207.50. —

Usposobienie giełdy: spokojne.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. OraliahowBki.

( ^ ^ c S L e s ła i ia e . )
W szystkim chorym s iła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztów !

Revalesciere du Barry usuwa następujące choroby:
72,000 świadectw o wyleczeniu z chorób żoładka, nerwów, brzucha, piersi, płuc, gardła, 

krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesyła się kopje świadectw bezpłatnie
1 franco.

(Certyfikat Nr. 64,210). Neapol 17 kwietnia 1862.
Szanowny Panie! W  skutek choroby wątroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w ca- 
łćm ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie dały 
mi ani chwili spokoju. Przy tćm byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. W ielu lekarzy 
próbowało nadaremnie sztuki swćj bez najmniejszćj dla mnie ulgi. W  rozpaczy uciekłem się 
do pańskićj Revalesciery, a po trzechmiesięcznćm używaniu tejże, dziękuje Panu Bogu. — 
Revalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi zajęcie 
napowrót swego stanowiska społecznego.

Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkiem:
M arquis de Breb.an.

W  puszkach zawierajączeh ’/ 2 ft- 1 złr- 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr.*, 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w W iedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób G oldw asser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrem 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą“ ; w Peszcie TórSk; w Pradze 
J .  F ttrs t; w Bemie F . E d e r ; we Lwowie Rotlender und Sigmund R ucker; w Czemiowcach 
Sbnircch; w Bochni J .  E. Bulsiewicz.

Zwracamy szczególną uwagę na ogłoszenie p. Fryderyka Wiese j o jego najnowszym 
ważnym w y n a la z k u ,  p a n c e rn y m  k lu c z u .



4 KRAJ z piątku 5 kwietnia.

GŁÓWNY SKŁAD
pierwszej austr. c. k. uprzyw.

FABRYKI TB U 1SE N  METALOW YCH
A. M. Beszornera  i Spółki w Wiedniu,

utrzymuje

A. FALISZEWSKI w BOCHNI.
Piękność formy, elegancya ozdób, mocność i trwałość roboty, gJBP"" a. OSO" 

t i l i w i o  t a n i o ś ć ,  odznacza ten fabrykat i daje mu pierwszeństwo przed
najpiekniejszemi trumnami drewnianem i.— Jedno zwiedzenie wymienionego sktadu wystar­
czy, aby się o tern przekonać.— Po cenach od 7 fl. 50 kr. w górę. 2712(1-12^

The „Little Wanzer“,
najlepsze amerykańskie łódkowe, podwójnie stembnu- 

jące  ręczne maszyny do szycia ,
poruszane ręką lub nogą,

konstrukcyi nader prostej, do poznania łatwej i niepsujęce się. 
W W ielkiej Brytanii więcej jak  40.000 tych maszyn sprzedano 

na użytek domowy, a królewska komisya wychowania poleciła 
zaprowadzenie jej w 7.000 szkołach irlandzkich.

Prospekta i próby szycia bezpłatnie.
SKŁAD GŁÓWNY na GALICYĘ

w Krakowie u p. Jakóba Goldwassera
2703(520) p rZy  u |jCy  Grodzkie] Nr. 70.

FABRYKA
krochmalu i sy ro p u

w Tarnowie.
Podpisany niżej uwiadamia przy zbliżającem  

się sadzeniu ziemniaków, że jego fabryka kroch­
malu i syropu na początku zbioru ziemniaków w 
jesieni majacej nastąpić — w ruch wprowadzona 
bedzie. ‘ * 2943(1-2)

W. A.
Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
Wiedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussenseite 

des Zwetlhofesf ii j B ia l  posiada wielki wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków za

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, nieuregulowany o 2 złr. taniej.

Genewske zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 r u b in a m i.... . . . .  10—12 fl.

„ „ z obwódka złotą i spręż. 13— 14 „
„ „ dam ski........................- . . .  13— 18 „
„ „ z podwójna k o p er tą ... 15—17 „
„ „ z kryształ, szkłem . . . .  14— 17 „
„ anker z 15 rubinami ....................  IG— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20—23 „
„ „ z  podwójną k o p er ta ... 18—23 „
* „ „ lepszy 21—28 „
„ „ z kryształ, s z k łe m   18—-25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24—2G „ 
„ remontoiry nakręcane z boku . . . .  28— 30 „
„ „ z podwójną kopertą . . .  35—40 „
„ „ z  kryszt. szk łem ...............  30— 36 „
„ ankor arm će-rem ontoirs................... 38-- 45 „

Zloty cylinder Nr. 3 złota, 8 rubin  30— 38 „
„ anker z 15 rub in am i.......................  35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką 45— GO „
„ „ podwójną kopertą ...................  55— 58 „
„ „ ze złota obwódka 65, 70, 80

90, 100—120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 rubinami  25—30 „

„ „ em aliow ane................................ 30—36 „
„ „ z e  złotą kopertą......................  35 —40 „
„ „ emaliow. z djamentami. . . .  38— 48 „
„ „ z  kryształ, szkłem .................... 36
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in ... 40 48 „

Złoty zegarek damski emal. z djament. . 56—65 „ 
„ „ „ anker z 15 rubin ... 35—45 „
„ „ „ lepszy ze złota kop. 45—60 „
„ „ „ z  podwójna koperta 55— 58 „
„ „ „ z  koperta złota 65,

70, 80, 90, 100— 120 „ 
„ „ „ anker z szkl. kapslą 40 —48 „
„ „ „ z  kryształ szk łem .. 50—60 „
„ „ „ z  podwójna kopertą 50— 56 „
„ remoutoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120— 150 „ 

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowem i ze
złota ta lm i..................................... 13— 17 „

Srebne łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 10— 12 „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 60, 60, 70, 80, 80— 100 „

Budziki z zegarkam i....................- ..............  7
„ same zapalające św iecę.................  9
„ z narządem do wystrzału i za­

palania św ićcy.............................. 14
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzowych..................................  12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry z rubinami — najlepszy w
świecie w yrób ..................................... 40— „

Takie same oieprzenośne na jedną stacje 28— „
Pendułowe zegary własnej fabryki z 2-roczną 

gwarancyą.
Raz na dzień naciagany.......................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ................ \  . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 „
„ „ kwadranse i godziny 48, 50 — 55 „

Regulator m iesięczny.......................  28, 30 — 32 „
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1 50 cent.

Reparacye uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychmiast.
B & .  Zegarki również przyjmujemy w zamian.

Do łaskawego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wiec nie zamieniać takowych z ordynar 
nemi zegarkami polecanemi przez hazdlarzy i kup­
ców, którzy nie są zegarmistrzami. 2477(9-47)

I f « 1Losy udziałowe
I. k lassy  146 loteryi pruskiej

przesyła za gotówkę: 1 los 13y3 tal., !/a G2/3,
V* 3lA Vs 1% taLji Vie 5/e V32 /12
tal. prusk. 2707(1-3)

it. C. Hahn W  Berlinie Jerusalemer Str. flfl.

W  skutek przesiedlenia s ie , jest z wolnćj ręki 
do sprzedania

M A J4T E K
kompletnie uporządkowany,

w słynnćj glebie bardzo intratny, w pieknćm przy- 
stepnćm położeniu w Galicyi zachodnićj.

Obszaru 407 morgów om. i łąk, — 167 morgów 
lasu. — Bliższych wiadomości udziela adwokat

Dr. Kwiatkowski w  Tarnowie.
2980(1-3)

SYROPY
podfosforanów, sody i wapna

doktora Churchill,
autora odkrycia własności leczących

podfosforanów w słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

są jedynie wyrabiane przez pana S w a i m ,  
aptekarza w Paryżu. — Sprzedają się w b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  D r a  C l i u r c ł l i l l ,  oraz etykieta 
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  apteki Swann przy 
ulicy Castiglione Nr. 12 w Paryżu. 2924(1-26)

Dra Schwaigera
W yciąg Roślinny

leczy za poręczeniem gruntownie nawet zastarzałą 
impotencyę w 4 tygodniach.— W szelkie inne cho­
roby płciowe w najkrótszym czasie.

Flakon a 2 złr. w. a. z opisem użycia i bezpo­
średnią korespondeneya przez 2966(1-4)

Dra Schwaigera
Wiedeń VII. Schottenfeldgasse, 60.

Uprasza się o wyraźny adres.

stykający się gruntami z miastem powiatowćrn 
Dąbrową w ziemi pszennej, dom murowany — za­
budowania obszerne — łąk kilkanaście morgów — 
i gruntu od 80 do 200 morgów, ile kupujący 
zażąda — w jednćj ręce — do sprzedania z wolnej 
reki natychmiast. —

Szczegóły u Adw. _A_. D T o w a k o w  
B b i c g o  w Tarnowie. 2932(1-2)

Jest do sprzedania pod Krakowem

5>
zwana, zostająca na prawach obszaru dworskiego 
i licząca 14 morgów ogrodowej ziemi z budynkami 
gospodarczemi i mieszkalnym domem. — Bliższych  
miadomości zasięgnąć można, u właściciela, które­
go adres wskaża w administracyi „Czasu". 

2919(1-3)

FOSFORAN ZELAZA
P .L E R A S  POKTOJM UMIE

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku ża­
dnego, podobny do wody mineralnej, łączy w so­
bie piewiastki wyrabiające krew i kości. Ze wszy­
stkich preparacyj żelazistych, jest on najwięcej 
racyonalny i dla tego to przyjęty został przez naj­
znakomitszych lekarzy. Bardzo dobrze się nadaje 
do temperamentów młodych panienek delikatnych, 
których rozwój ciała jest trudny, lub został spó­
źniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żołądka pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, 
białych upławów lub braku regularności, dla dzie­
ci bladych, wątłej bardzo budowy i delikatnych 
i dla wszystkich osób cierpiących z niedokrewno- 
ści. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek 
ten nie sprawia ani zatwardzenia, ani nie działa 
szkodliwie na zęby. Oto są przymioty, które uży­
cie jego zalecają lekarzom. 2631(3-12)

Dostać można w Krakowie w aptece p, Wik­
tora Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
Berliner i Mikolasz; w Brodach w aptece p. Fran- 
Z0S; w Warszawie w składach materjałów apte­
cznych pp. Mrozowskiego, Galie i Spiss; w Wie­
dniu u pp. Raabe i Róder.

Dentysta z Berlina
D LU ŹY N SKI

Ulica Floryańska, 364, I. piętro.
2620(3-?)

E43S 2 SS£

PRACOWNIA TAPICERSKA
WŁAD. PRZYGOCKIEGO

8
1

u l i c a  F l o r y a - i i a l c a .  N T r .  3 7 0  ,
podejmuje się wszelkich robót

tapetowania poKoi,
robienia materaców włósiennych i sprężynowych, zakładania firanek, storów, rolet, 

naciągania dywanów i przerabiania mebli tak  w miejscu, jako i na prowincyi.

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  o D s t a l n n l Ł i .  2965(1-?)
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Balsam Riifinger’a

na reumatyzm i gościec,
rozbierany przez najznakomitszych mężów w Niemczech, Francyi i Anglii.- 
Gruntowny środek nawet w najuporcżywszych wypadkach.

Cena 1 flaszki 1 talar 10 n. gr., -— Pół flaszki 22 '/j u.gr.

Główny Skład u F e l i k s a ,  R i e l > 6 1  ~%xr D l p a k u .

Skład na Kraków w aptece Dra Flor. Sawiczewskiego.

2517(?-50)

Wien, Karntnerring 14.

Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
W y b o r n e  a l e  t a ń s z e  „ J a n a  E C o £ f a “ :

M EXTRAKT
J  ed 6 flaszek na dół k  34 cent.

aC Z O K O L A D A .
Nr. I. a 2 złr., Nr. II. a 1 złr. 30 kr.S L O D O W B  torebka większ. 60 ct., mniejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękowania tysiąckrotnie  doświadczone

Aleks. Fraenkl’a Jana Kofta.(dawnićj spólnika)
( swego szwagra )

Główny skład na Galicję u p. JOZEFA GOLDWASSERA w domu Deichesa 
na Stradomiu. Składy w KRAKOW IE: u pp. aptek.: Trauczyńskiego, Siedlec­
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika Masłowskiego; we LW OW IE u pp. ap­
tekarzy: Ruckera, Berliners, Pipesa, braci Łazorskicli, tudzież ti pp. Jul. Reisa, 
Kleina wdowy & Risslcra, F. W. Królikowskiego; w ZŁOCZOWIE u p. apt. 
Franciszka Pettesch’a; w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelta, u pp. M. 
Paechtera, D. Sencsieba, C. Łatinek, i II. Spielberga, również sprowadzać 
można przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

Wien, K a rn tn e rrin g  14.

\ iDofcê ca. n iez ró w n an y !

ces. król.

prawdziwy ^
wył. uprz.

oczyszczony

O L E J W A T R O B IA N Y 2284(10-16)

Wilłielma Maag:era w Wiedniu.
Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany środek na 

słabości piersiowe i suchoty, zołzy! wyrzuty skórne, choroby gruczołów, osłabienie, itd.
inożna dostać prawdziwy flaszka a  I złr. albo w_ moim fabrycznym składzie w Wiedniu: 
B ackerstrasse Nr. 12, albo w najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, między któ- 
remi są następujące: w Krakowie u pp. aptek.: W. Redyka na Małym Rynku, Fl. Sawiczew­
skiego, F. Gralewskiego, M. Skalskiego, J. Trauczyńskiego, A. Alexandrowicza, i u p. J. N. 
Waltera kupca. — w Białe u p. Erycha Kćler apt., E. Pongratz Syna — w Bochni u p. Fr. Reiss 
apt. — w Brodach u p. M. S. Franzosa, kupca — w Brzeżanach u pp. Emanuela Moi l ,  J. 
Marguliesa kupca — w BuCZaCZU u pp. Kerccl i Jezewsby, Franciszka Popowics’a kupc. — 
w CzerniOWCach u pp. C. v. Alth, Franc. Krzzyżanowskiego aptek, i u pp. Ignac. Schnircha, 
N. Agopsowicza, Braci Tabakar, Stefanowicza i Assakiewicza, Szymona Merdingera, W. Au­
gustynowicza, kupc. —- w Czortkowie u pp. Ludw. Noss, wdow. apt. i Markusa Brennholz 
kupca — w Horodence u p. Juliana Neuburg aptekarza i S. B. Offenberger ku pca— w Jat 
rosławiu u p. Grossfehn i Wahrhaftig kupca — w Jaworowie u p. W ładysława Lachowicza 
apt. — w Kołomyi u p. M. Bołchewor, Samuel Hermann, Dawid Kramer, J. S. Friedmann, 
Hersch Chayes kupców— w Kossowie u p. Kamila Mordko, kupca— w Krakowcu u p. Ed­
warda Kiemika apt. — we Lwowie u pp. 8. Ruckera, Ad. Berlinera apt. i pp. A. H orna, 
Markiewicza & W ojczyńskiego, J. F. Klein wdowy i Rissler’a kupców — w Monasterzysi 
kach u p. Lipschutz kupca — w Mościskach u p. Samuela Eisenberg kupca — w Nadwor­
nej u p, Taube Griffel kupca — w Nowym Sączu u p. S.Lichtmann, kupca ■— w Oświęcimiu 
u p. Grzezickiego apt. — w Przemyślu u p. M. Kozłowskiego kupca — w Rozwadowie u pp. 
Siissel ICartagener’a, Leizera Storcha kupców — w Rzeszowie u pp. J. Scbaitter & Comp. 
kupców — w Samborze u p. Antoniego Kromera kupca — w Stryju u pp. Emeryka Bober- 
skiego, D. J. N.ussenblatt & Com. kupców — w Tarnowie u pp. Sary W olf Synów kupców.

MŁOCARNI
Maurycy Weil jun. w  Frankfurcie nad Menem.

młócących na godzinę ty le, co trzech młocków przez 
dzień — dostawia za 88 złr. w. a. — z poręczeniem  
i za wypróbowaniem 2807(1-14)

Nareszcie uskutecznione dawno usiłowane zadanie, a Szanowna Publiczność otrzyma rzecz

dla teupującycłi Kassy i  posiadaczy.

ŁC53
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£

Odtąd nie wydaję z swej fabryki ani jednój z słynnych

& § >  S
z król. angiel. i c. k. uprzyw. austr. przyrządem parowym, tudzież z trzecią impr. 
ścianą, które nie maja

c. k. patent ,  kluezów pancernych,
gdyż wszelkie inne zamki może naśladować każdy.—  Prócz tego zamki moje nie 
rdzewieją, jak  się to zdarza u innych. — Pomimo tych zalet ceny niskie.

2749(10-10) Fryderyk W iese, w  Wiedniu
z a ł o ż y c i e l  w y r o b ó w  ć k a s s b w y c h  w  l u s t r y  i .

Główny Skład w Krakowie u p. M. Schonfelda.
•3J.IUIUIU vz  oa\osu}[ iquruz '3[£iaunr uiBiqtt.iozjd xjOiCoufBpuisod nSOJÔ lII oSOHSUfAV

W TARNOWIE
ogłasza niniejszóm,

że zawiązawszy stosunki z fabrykami krajowemi i zagranicznómi, sprowadza na żądanie wszelkie
narzędzia  rolnicze,  również żniwiarkę „Ceres1 i kosiarkę . K l i o i r t j y 1

zapłatę takowych na dwa lata pod przystępnemi warunkami.
Ma na składzie znaczne zapasy ty m o tk i , koniczyny cz e rw o n e j , białej i innych

irlandzki i groch w doborowym gatunku do siewu.
Również otrzymał polecenie sprzedan ia  kilku majątków ziemskich.

rozkładając

t raw ,  owies

OGŁOSZENIE.
Mamy zaszczyt podać niniejszóm do ogólnej wiadomości, iż

Wny Antoni Marfiewicz
z ł o ż y ł  r e p r e z e n t a c y ę ,  a n a t o m i a s t  z a m i a n o w a l i ś m y

i ^ ~  W90 Wojciecha Popiela
Reprezentantem Towarzystwa, naszego w  Krakowie.

Dyrekcya
2938(1-3) Galicyjskiego Ogólnego Towarzystwa Ubezpieczeń.

KANTOR WYMIANY

(Wiener Commissions-Bank)

Kohlmarkt Nr. 4,
wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na poniżej wymienione grupy losów, a zestawienia ich już dla tego należą do najkorzy­
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód z procentów

3 0  franków w złocie i 10 złr.  w banknotach.
G r u p n .  A . ,  (rocznie 16 ciągnień).

Miesięczne raty po 10 zł. — Po złożeniu ostatniej raty każdy uczestnik odbiera nastę­
pujące 4 lo sy :

1) l° s państwowy z 1860 r. lO O  złr. — Główna wygrana 3 0 0 . 0 0 0  z odkupna 
za wyciągniętą seryę zł.

1 3°/0 ces. turecki 4 0 0  franków los państwowy. — Główna wygrana 6 0 0 . 0 0 0 ,
3 0 0 . 0 0 0  franków w złocie.

1) Książęco brunszwićki los na 20 tal. — Główna wygrana 8 0 . 0 0 0  talarów bpz po­
tracenia.

1) Insbrucki los (tyrolski). — Główna wygrana 3 0  O O O  zł. a. 2915(2-30)
G r u p n .  3 3 .  (rocznie 13 ciągnień).

Miesięczne raty 6 zł. — Po złożeniu ostatnićj raty otrzymuje każdy biorący udział na­
stępujące 3 losy.

1) 3°/0 los turecki 400 frankowy los państwowy. — Główna wygrana 6 0 0 . 0 0 0 ,
3 0 0 . 0 0 0  frank, w złocie.

1) Książęco brunszwićki 20-talarowy lo s .— Główna wygrana S O .O O O  tal. bez potrąć. 
1) Los Sasko-Meiningen.— Główna wygrana fl. 4 5 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0  polud. niem.

Z a m i e j s c o w e  p o l e c e n i a  będą szybko i także za pobraniem 
wypełniane. — W ykazy wygranych po kaźdćm ciągnieniu rozsyła się darmo.

^oooooooaoo«coc:«x5iomooaooao)a
^  Ponieważ tekturą pokryte dachy, potrzeba już teraz smaro- 

wać, mam zaszczyt przeto polecić Szan. P P .  właścicielom domów

I SMOŁĘ
e po 2 ' / 2 złr. za centnr. "w. 'w.,

p r e p a r o w a n ą  po 3  Z ł r .  za centnar w. w. 
po 33/4 centnar, w beczkach żelaznemi obręczami sku tych , za 

Q  które osobno liczy się 1 złr. 80 kr. za sztukę.
Q  h i t  l  n  T T

Skład Portland-Cementu i Tektur. •2941(1-3)

Nasze podziękowanie
jesteśm y zobowiązani złożyć panu Franciszkowi Wilhelmowi aptekarzowi w Neunkirchen pod 
Wiedniem, gdyż używając nadzwyczaj skutecznych Wilhelma krew czyszczących ziółek na 
gościec i reumatyzm, na wiosnę, w lecie, w jesieni i w zimie, pozbyliśmy się zupełnie boleści 
gośćcowych i reumatycznych.

Dla tego najmocnićj zalecamy powyższo ziółka.
Józef DCtdel SCaciój Posoli

w fabryce laku w Wiener Neustadt w fabryce laku w W iener Neustadt,
w domu Romanowicza 97 Wiener Neustadt. właściciel domu w Neudórfl.

W iener Neustadt 31 grudnia 1871.
Dalszy ciąg nader licznych uznań bedzie późnićj ogłoszony, albowiem niepodobna 

umieścić ich naraz.  *

Kuracya wiosenna.

w każdej po zo Wilhelma krew czyszczące
roku można sie _ J  c

leczyć. Z i ó ł k a
na gościec i reumatyzm,

uznane za jedyny skuteczny środek oczyszczający krew.

W każdój porze 
roku można się 

leczyć.

Za zezwoleniem c. k. kan- 
celaryi nadworn. stósownie 
do ualiwały z d. 7 grudnia 

1858 r.

Wypróbowany, 
działanie nadzwyczajne, 

skutek świetny-

Od fałszerstw zabezpieczon. 
patentem J. C. Mci 

Wiedeń, dnia 28 marca 
1861 r.

Ziółka te  czyszczą krew  i są  przeciw gośćcowi i reumatyzmowi.
Leczą gruntownie z gośćca, reumatyzmu, z 

krzywizny nóg u dzieci i zastarzałych, upor­
czywych chorób, ropiacych bezustannie ran, 
wszelkich chorób płciowych i wyrzutów skór­
nych, zachciałek na ciele albo w twarzy, z pie 
gów, syfilitycznych wyrzutów. Szczególnie sku- 
teeznemi okazują się te ziółka w nabrzmieniach 
wątroby i śledziony, tudzież w hemoroidach, 
żółtaczce, w wielkich bólach nerwów, muszkul 
i stawów, cewki moczowej, żołądka, w wzdę­
ciach, w zatwardzeniu, pollucyi, impotencyi,

w białych upławach, itd. — Z chorób jak zoł- 
zów i gruczołów prędko i gruntownie się wy­
leczy, jeżeli sie ziółka te pije bezustannie, al­
bowiem ziółka te sa środkiem lekko rozwal- 
niajaeym i mocz pędzącym. — Ziółka te czy­
szczą cały organizm — albowiem żaden inny 
środek nie wydziela tak ckutecznie z ciała 
wszelkich zarodów chorób, przeto też i skutek 
jest p w n y  i trwały. — Niezliczona świadec- 

listy pochwalne, które na żą-twa, uznania i
danie rozsyła się darmo, stwierdzają prawdzi 
wość powyższych słów.

Codzień przychodzi mnóstwo zamówień, podziękowań i uznań, co dowodzi dobroci 
pewności i osobliwszćj skuteczności prawdziwych krew czyszczących Wilhelma ziółek na go­
ściec i reumatyzm.

Ostrzega się przed fałszowaniem i łudzeniem.
krew czyszczących ziółek na gościec i reumatyzm, według prze­

pisów lekarskich przyrządzonych, dostać można prawdziwsch tylko w aptece Franciszka Wil­
helma w Neunkirchen pod Wiedniem w Austryi, albo w składach wymienionych przezemnie 
w dziennikach. — Paczka na 9 dawek podzielona wraz z opisem użycia w różnych językach

kosztuje 1 złr., osbno za stempel i opakowanie 10 centów.
j§ S f  Rozsyła się tylko za gotówkę, której przesyłka opłacona. " 9 E

Następujące składy maja prawdziwą Wilhelma herbatę: 
w Krakowie: Józef Jatm — apteka Józefa Trauczyńskiego — Jakób Goldwasser ul. Grodzka 
Nr. 7 0 :— w Przemyślu J. Gajdeczka — w Tarnowie W. T. A. Wielogórski — w Kamionce 

2899(1-12) Strumiłowćj: Zawałkiewicz.

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


